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i ij Kół —— DWUTYGODNIK, — 
POŚWIĘCONY SPRAWOM 
WYCHOWANIA FIZYCZNE- 
GO I WOGÓLE NORMAL- 
NEGO ROZWOJU CIAŁA. 


wychodzi 11i 206 każdego miesiąca pod redakoyą Wład. R. Kozłowskiego. 


OOOO EO OO EOG OOO OOOO 
Przedpłata roczna w Warszawie rb. 2.40; za dostawę do domu 30 kop. rocznie; 
z przesyłką pocztową rb. 3.40; w Austryi 8 koron. 

Cena numeru pojedyńczego kop. I2 w Warszawie i 36 halerzy we Lwowie. 

Za redakcyę odpowiedzialny we Lwowie: dr. Kugeniusz Piasecki. 


leży do administracyi i ekspedycyi torów miejscowych prosimy o zgłaszanie 
„RUCH U”, przy księgarni pod firmą się do redaktora po odbiór honoraryum 
E. Wende i Śka w Warszawie, Kra- najdalej w przeciągu 8 miesięcy od daty 
kowskie-Przedmieście „9. Dla Galicyi i wydrukowania artykułów. Autorom za- 
Poznańskiego administracyg objęła księ- 


miejscowym honoraryum będzie w termi- 
garnia H. Altenberga we Lwowie. 


W sprawie przedpłaty zwracać się na- | Wszystkie artykuły są płatne. Pp. au- 
| 
| nie właściwym przesyłane, 


Redaktor przyjmuje: w poniedziałek do g. 11 r. 


Adres redakcyi: Wielka 11 m. 8. we wtorek od g. 6—7 w, i w czwartek od g. 4—5 w. 


Nie mogąc wydać ostatnich numerów w czasie 
właściwym, wypuszczamy dzisiaj numer potrój- 
ny tj. 20, 21 i 22 (62, 63, 64). Numer ten 
składa się z 82 stron tekstu i 4 stron okładki. 


(Treść numeru na stronie następnej). 
(Table des matieres—page suivante). 


Treść numeru 20—22-go (62—64) „RUCHU“. 


Z wystawy przemysłowo-hygienicznej w Lublinie. 

Z fizyologii i psychologii wychowania fizycznego, przez „Władysława Kociejo- 
wskiego z Kijowa. i 

Pokaz w ogrodach im. W. E. Raua. 

Na mównicy: Krajoznawstwo u nas. O wpływie odżywianiu na charakter osob- 
nika i rasy. Sztuka w życiu dziecka. Najnowsze prądy w odżywianiu i hartowaniu 
dziecką. Zagadka naszego ciała. O postępach letnisk i zdrojowisk naszych. 

Z życią szkolnego: Szkoła handlowa w Łodzi. Przy szkole handlowej w Wło- 
cławku. Szkoła a sporty. Wychowanie a policya. Nauczyciele gimnastyki. 

Że stowarzyszeń: Hygiena praktyczna im. Bolesława Prusa. Towarzystwo turystów 
w Królestwie polskiem. Kółko sportowe w Pułtusku. Warszawskie towarzystwo wio- 
ślarskie. Warszawskie koło sportowe. Wydział kąpieli ludowych Warsz. towarzystwa 
dobroczynności. Uniwersytet dla wszystkich. Polskie towarzystwo krajoznawcze. 5o- 
kolstwo polskie w państwie austryjackiem. Towarzystwo opieki nad dziećmi w Wil- 
nie, Towarzystwo artystyczne w Będzinie. Powarzystwo kolonii letnich. Polskie to- 
warzystwo badań nad dziećmi. „Echo” kółko śpiewacze pracowników kolei Warszaw- 
sko-Wiedeńskiej. 5 i 

Przegląd czasopism: Goniec wileński. Słowo (Warszawa), Głos warszawski. 
Świat. Dodatek do czasopisma „Przewodnik gimnastyczny Sokół“ (Lwów). Nowa gazeta 
(Warszawa). Społeczeństwo (Warszawa). Rodzina i szkoła (Lwów). Wiedza i praca 
(Lwów). Nowe tory (Warszawa). Szkoła (Lwów). Zgoda (Chicago). Przegląd filozo- 
ficzny (Warszawa), Sprawy szkolne. 

Zewsząd: Nożna w Warszawie. Ogrody im. W. E. Raua. Skąd nabiorą spra- 
wności? Przeciwko gimnastyce wojskowej. Park Jordana w Wilnie. Gimnastyka w Wilnie. 

Książnica Ruchu. NM 27—48. 

Odpowiedzi redakcyi. 

Ogłoszenia—na okładce barwnej. 


Table des matieres dans ce numéro: 


A J'Exposition d'industrie. el, d'hygiène a Lublin. 

La physiologie et la psychologie d'éducation physique, par Mr Wladislaw Ko- 
ciejowski (Kiev). 

Aux Jardins-Rau à Varsovie. 

Tribune (Discours et Conferences. 

Chronique scolaire, 

Dans les Sociétés sportives. 

Revue des journanx polonais. 

Partout (Chronique sportive). 

Correspodence. 


Cena ogłoszeń: Na pierwszej i ostatniej stronie okładki, tudzież na kartkach po- 
między tekstem: za całą kolumnę rb. 34, za '„ kol. 13 rb. za '/, kol. 7 rb., za "a kol. 
rb. 4, Na stronach okładki wewnętrznych: za całą kol. 20 rb., za '/ą kol. 11 rb., za V, 
kol. 6 rb. i za '/; kol. rb. 350. Ogłoszenia małe — '/;, kolumny — po 1 rb. za każde. 
Ceny te są jednorazowe. Przy ogłoszeniach, rocznych, półrocznych i kwartalnych czy- 
nione są ustępstwa. (głoszenia przyjmuje redakcya oraz „Krajowe biuro ogłoszen“ 
Marszałkowska 116, 


Redakcya „Ruchu udziela chętnie wszelkich wskazówek 
pedagogicznych i fachowych, dotyczących gimnastyki, gier rucho- 
wych i sportów—t. j. wogóle w zakresie wychowania fizyczne- 
go i normalnego rozwoju ciała. 


| Gimnastyka szwedzka 
DLA CHŁOPCÓW I MĘŻCZYZN DOROSŁYCH 


prowadzi się w zastępach według wieka, usprawnienia i stanm zdrowia, 
Bliższa wiadomość w redakcyi Ruchu. 


Rok III. Warszawa, 26 listopada 1908 r. Nè. 20—22 (62—64). 


RUCH 


DWUTYGODNIK 


poświęcony sprawom wychowania fizycznego i wogóle normalnego rozwoju ciała. 


Z wystawy przemysłowo-hygienicznej w Lublinie. 


Na obecnym terenie miejscowego Towarzystwa rolniczego roz- 
siadła się pierwsza ua prowincyi naszej wystawa przemysłowo-hygie- 
niczna w Lublinie. Miejsca nie brakowało, wielkim był także roz- 
mach w urządzaniu wystawy, którą bardzo umiejętnie reklamowano, 
osiągając zainteresowanie nią ogólne dalszych nawet okolic. 

Środki atoli powyższe nie wyczerpały oczywiście starań o do- 
prowadzenie całości do stanu właściwego. Należało jeszcze wiele 
uczynić. Wzniesienie pawilonów, urządzenie samego terenu, przysto- 
sowanie do zasad hygieny, umiejętne przewodnictwo i ułatwienie 
zwiedzającym przybyszom obcym—to część nierównie większa. Trze- 
ba wyznać, że spełniano ją starannie, powołując cały sztab pracowni- 
ków, którzy w biurze stałe informować wszystkich mieli; czynności 
poszczególne skrupulatnie porozdzielano pomiędzy szeregi chętnych 
pracy publicznej... 

A jednak zarazem wyznać należy, że publiczność niezupełnie 
zadowoloną była z tego wszystkiego. Podnosiły się liczne skargi 
i zarzuty przeciwko rozmaitym błędom i niedokładnościom na wysta- 
wie. W sposobie urządzenia upatrywano nieumiejętność, niekonse- 
kwencyę i t. p. 

Część zarzutów tych oczywiście odnieść należy do naddrażźliwo- 
ści naszej, która chadza w parze z dyletantyzmem i ma go niby przez 
krytykę surowa osłaniać. Pozatem jednak zarzuty często bywały 
słuszne, jak to w dalszym ciągu postaramy się wykazać. 

Jako hygieniczna, wystawa powinna była dbać przedewszyst- 
kiem o hygienę w sposobie samego urządzenia. Należało teren wystawy 
upodobnić choć trochę do hygienicznych boisk i placów publicznych, 
na których nie powinno być wcale pyłu; obrazu hygieny dopełniały- 
by dobrze drzewa i rośliny, których atoli zupełnie brakowało. 

Obszerne pawilony możnaby napełnić rozporządzanemi okazami 
w sposób odpowiadający działom programu wystawy. Tego nie uczy- 
niono i stąd wystawę porównywano z jarmarkiem gubernialnym, gdzie 
można było dostać wszystkiego, ani na chwilę nie myśląc o hygie- 
nie... Zarzut ten zresztą stosować niestety wypada do większości 
wystaw naszych, na których okazy przeważnie układają się bez ża- 
dnego planu ani myśli przewodniej, a często jedynie wedle porządku 
nadesłania, albo też z uwzględnieniem strony dekoracyjnej. Ze tak 


226 RAU ROTHA Ne 20—22 


się ma rzecz ogólnie, przyczyną bywa to, że okazy przybywają na 
wystawę zazwyczaj zbyt późno i często rozmiarami swemi nie odpo- 
wiadają treści zgłaszania, do ostatniej zaś chwili niema pewności, czy 
wogóle nadejdą. 

Uważając stronę tę wystawy każdej na nieuniknioną. zarządy 
starają się zazwyczaj ułatwić publiczności zwiedzanie przez ułożenie 
systematycznego katalogu. Powierzony przedsiębiorcy, katalog wy- 
stawy lubelskiej był jedynie spisem okazów zgłaszanych, ułożonym 
według porządku zgłoszenia — znaczenia więc nie miał żadnego dla 
zwiedzających, którzy musieli się błąkać po wystawie, lub wielokrotnie 
ja obchodzić, zanim zdołali zobrazować sobie obesłanie na niej jakie- 
goś działu. Wobec tego można było zresztą z łatwością przeoczyć 
uiejeden cenny okaz, o ile mniej korzystnie został pomieszczony lub 
wielkością swą nie odbijał się wśród innych, nic z hygieną wspólne- 
go nie mających. 

Tych innych okazów było bardzo wiele, co wywoływało czę- 
stą naganę za odbieranie wystawie charakteru hygienicznego. Rzecz 
słuszna, gdyby to rzeczywiście była wystawa hygieniczna, ale wszak 
słyszeliśmy i czytaliśmy o przemysłowo-hygienicznej, co 
zresztą potwierdzało Zdrowie, urządowy organ Warsz. towarzystwa 
hygienicznego, pod którego opieką wystawa była urządzona. 

Gdyby zresztą wydzielić i usunąć te okazy, co z hygiena nie 
wspólnego nie miały, to rzeczywiście ubyłohy wiele rzeczy, które 
obecnie dopomagały do otrzymania wrażenia obfitości. Na pierwszy 
rzut oka wrażenie to było wprost imponujące. Nie o usunięcie tych 
okazów chodzić więc winno, ile raczej o wydzielenie ich w grupy 
osobne, gdzieby je równie dobrze i ze skutkiem dla wystawców nie- 
gorszym oglądano. Swoją drogą niektóre okazy—w imię konsekwen- 
cyi—należałoby może wyłączyć, jako wprost sprzeczne z dzisiejszemi 
zasadami hygieny, ale tych zresztą było niewiele. 

Rozstrzelenie okazów na wystawie zasłaniało wielki jej brak 
inny, połegający na ogromnych lukach w obesłaniu działów niektó- 
rych. Zupełnie brakowało na wystawie okazów, dotyczących hygie- 
ny fabrycznej, tudzież hygieny wsi, a przecież tu jest chyba najwię- 
cej do zrobienia; należało więc zgromadzić zarówno stan rzeczy wa- 
dliwy jak i wzory do osiągnięcia możliwe. Bardzo szczupło obesłane 
było szkolnictwo, wobec faktu istnienia w kraju około setki szkół, 
które przecie mogły niejedno wykazać. Ale przejdźmy do szcze- 
gółów. 

Pominiemy działy i okazy, mniej nas obchodzące i zajmiemy 
się przedewszystkiem działem hygieny szkolnej. Na pierwszem miej- 
scu wspomnieć tu wypada o bogatej wystawie Uranii warszaw- 
skiej,” która dała tu wiele cennych okazów dotyczących prawidłowego 
nauczania; instytucya ta dobrze czyni, że nie pomija żadnej sposo- 
bności, ażeby się dać poznać szerszemu ogółowi, ale w Lublinie wy- 
stąpiła skromniej, aniżeli w Wilnie, gdzie przedtem mniej była zna- 
na; Towarzystwo to odznaczone zostało dyplomem zasługi —A pośród 
niewielu zakładów naukowych szczególnie wyróżniał się Zakład 
naukowy żeński S. Tołwińskiej z Warszawy, który wy- 
stawił plany gmachu i pięter poszczególnych, odnośne fotografie, na- 
dewszystko zaś tablicę, unaoczniająca warunki hygieniczne tego za- 
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kładu w porównaniu z normami, podawanemi przez rozmaite powagi 
naukowe. Z tablicy tej np. wynika, że 
1) na uczennice w wieku lat 11—12 wypada 1,443 m? podłogi 
„ 15—18 p 22 Tee 5 
2) stosunek powierzchni światła do podłogi = I: 5043. 
3) objętość powietrza: w kl. 2-ej wypada 4,906 m? na osobę 
w B-ej a. 7,566 a ś 
w sypialni $ 16,14 , A 
4) przeprowadzane w r. 1903 przez drów L. Nenckiego i K. 
Wagnera badanie powietrza w klasach wykazało, że na 10000 m3 
powietrza wypadało: 
6,25 m? kwasu węglanego w sypialni podczas dnia 


u ASDĘ ri 5 p w nocy 

8lt ,; y > x rano 

DOB n „ wkl. 2-ej przed lekcyą 

8,525 a A oa „ podczas lekcyi 

BOŻY „  6-ej ś „ . Pensya p. Toł- 


wińskiej odznac zoną została dyplomem uznania. 

lnaczej trochę wyglądały okazy innej pensyi warszawskiej t. j. 
Zakładu naukowego siedmiokłasowego N. boraziń- 
skiej, który wystawił plany i fotografie: klasy, sypialni, kaplicy 
i sali rysunkowej; (gimnastyka odbywa się w sali rekreacyjnej!); do- 
pełniał tego szczupłego obrazu wypalany na drzewie parawan... 

Tyle z Warszawy. Do apelu nie stawiły się ani rozgłośna Szko- 
ła handlowa, ani Gimnazyum Chrzanowskiego, ani też inne, których 
nie brakowało na pokazach innych, gdzie je wyróżniano i nagradza- 
no. A przecie „szlachectwo obowiązuje.” 

Z uczelni lubelskich wystąpiły na wystawie nie wszystkie: 
Szkoła handlowa żeńska wystawiła okazy i tablice do nauki 
przyrody tudzież podobizny klasy, ale śladu żadnego nie dała wycho- 
wania fizycznego; czyżby kształcenie ciała zupełnie tam było zanied- 
bane?—Szkoła lubelska męska wystawiła w opracowaniu swe- 
go lekarza dr. Tołwińskiego tablice rozwoju fizycznego i stanu zdro- 
wia swych wychowanków. Wynika z nich, iż 

1) Wzrok normalny u najstarszych dj 82450 

u najmłodszych „ 48 , 
wogóle BADA 
najlepszy jest w kl. 7-ej 
najgorszy jest w kl. l-ej 

2) tablica wzrostu i wagi według klas oraz według lat (9—20) 

3) tablica porównawcza bezwzględnego rozmiaru klatki piersio- 
wej przy wdechu i wydechu; różnica największa stwierdzoną została 
u RDA 14—15 letnich. 

) tablica z wykazem bocznego nawykowego wygięcia kręgosłu- 
pa ARG JE najwięcej wypadków w klasach IV i VIII, codo wieku 
zaś—wśród chłopców 19-letnich. Oprócz tych tablic, szkoła żadnych 
nie przytacza danych o stosowaniu zabiegów cielesnych ku poprawie 
powyższego stanu rzeczy; zwiedzający wystawę powinniby znać spo- 
soby zwalezania złego, które im pokazano... Szkole tej przyznano dy- 
plom uzenama.—lnne szkoły lubelskie świeciły nieobecnością; wspom- 
nieć tu jeszcze wypada o zakładzie freblowskim Maryi Pa- 
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pieskiej, który zaszczycono dyplomem uznania (robótki dzieci i ochro- 
niarek). 

Okazy wymienione dotyczyły przeważnie samego wychowania fi- 
zycznego, tu więc będzie miejsce traktować je w dalszym ciągu. Za- 
uważyliśmy fotografie Zakładu gimnastycznego Jadw. Ba- 
niewiczówny w Lublinie (list pochwalny). — P. M. Sigalina 
wystawił wynalazku własnego taktomierz do gimnastyki od- 
dechowej.—Największe i efektownie rozmieszczone w dziale tym 
okazy wystawił nauczyciel gimnastyki iwychowania 
fizycznego (?) w Warszawie. Na tablicach z fotografiami 
i wykazami ćwiczących, myjących się i palących papierosy znajduje- 
my takie podpisy jak: „grupa footbolistów” (tak!), „ćwiczenia na kra- 
tach szweckich (tak!)”. Ciekawe rzeczy; warto przyjrzeć się bliżej 
temu Systemowi wychowania fizycznego młodzieży, stosowanemu według 
planu włożonego przez E. Nebla; otóż mamy tu „Statystykę rozwoju 
wychowamia fizycznego” w dwóch szkołach warszawskich, ale podająca 
jedynie stan rzeczy w danej chwili, zamiast—jak to się należało spo- 
dziewać — rozwoju sprawy za przeciąg bodaj istnienia tych szkół..... 
Tablica ta cała wykazuje dobrą wolę autora, jednak nie przestaje 
być raczej objawem bezkrytycznego traktowania danej sprawy i zu- 
pełnego lekceważenia podstaw naukowych... Na innej tablicy czyta- 
my: „Wzory ćwiczeń gimnastycznych, igrzysk, gier i zabaw” i t. d. 
Jonajmniej grube to nieporozumienie, albo urągowisko z najprostszych 
zasad kształcenia cielesnego. Między innemi np. mamy tu przeciąga- 
nie ling jako typowe ćwiczenie na klasę trzecią! W skokach przez 
towarzyszów — również w kl. 3-ej — nie widać uwzględnienia warun- 
ków postawy zabezpieczonej. W kl. IV dane są „ćwiczenia siłowe” 
z oparciem na kolanie. Kapitalnem jest owo „rozszerzania klatki pier- 
siowej na ławeczkach szweckich” w kl. I-ej; jest to przekształcony 
nieco podpór ze skurczem rąk, które to ćwiczenie wolno dawać—oczy- 
wiście nie w tej jednak postaci—zaledwie chłopcom piętnastoletnim... 
owiczenia „na bumie szweckim” i „na kratach szweckich” wykazuja, 
iż kierownik nie zdaje sobie sprawy z celu i znaczenia ich fizyolo- 
gicznego.—Pomijamy ocenę gier takich jak wieża, tenis oraz obrazów 
wolnych i z przyborami; ze wszystkiego wynosi się wrażenie, iż autor 
rozkochany jest w swoim systemie i lekceważy sobie wszystko inne, 
nawet zasady pisowni polskiej, chcac ukochanemu ślepo systemowi 
wszystko inne podporządkować... Śmiałość i pewność siebie wiele 
zresztą może, bo, jak wiadomo, i komitet został systemem tym olśnio- 
ny, przyznając mu dyplom uznania. Sędziami w dziale wychowawczym 
byli: delegat komitetu dr. Tołwiński i trzej dyrektorzy miejscowycli 
szkół męskich: lubelskiej, handlowej i im. Staszica — pp. Arlitewicz, 
Kowalczewski i Chmielewski. 

Ogrody im. Raua zobrazowały działalność swą za cały czas 
istnienia, a to za pomocą planów, tablic statystycznych, sprawozdań, 
fotografii, rozkładu zajęć, wykazu zabiegów i stosowanych metod. 
Instytucya ta staje się dzisiaj jedynym u nas warsztatem racyonalnego 
kształcenia ciała i coraz większe zyskuje uznanie. Na wystawie przy- 
znano jej dyplom zasługi. 

Rzecz dziwna, że towarzystwa sportowe świeciły zupełną niemal 
nieobecnością. Tylko Warszawskie towarzystwo wioślar- 
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skie wystawiło tablice graficzne i fotografie, odnoszące się do dzia- 
łalności tej instytucyi. 

Tu byłoby miejsce na okazy innego czynnika wychowania fizy- 
cznego—pracy ręcznej wychowawczej, w dziedzinie tej atoli mie spo- 
tkaluśmy literalnie ami jednego okazu, a przecież hygiena i tutaj ma 
głos poważny.—W braku okazów właściwych wspomnieć można chyba 
o prześlicznych i wykwintnych wyrobach kursów mozajki arty- 
stycznej i inkrustacyi Natalii Bobrowej, bardzo słusznie 
nagrodzonych podwójnie: dyplomem nznamia i medalem ztotym.—Prowa.- 
dzona przez Towarz. popierania przemysłu ludowego w Królestwie Pol- 
kiem. Szkołazabawkarska i koszykarska z Nałęczowa 
wystawiła bardzo gustowne i dobrze pomyślane wyroby. — Dalej wi- 
dzieliśmy wyroby rzeźbiarsko-tokarskie Dobrowolskiego 
z Nowomińska, sprzęty rzeźbione Koterwasa z Lublina, rzeź- 
by Lisowskiego z Lublina (medal srebrny); wyroby drzewne 
w styluzakopiańskim Fr. Sekuły z Ojcowa (list pochwalny) 
Andrzeja Buły z Zakopanego (l. pochw.), Openchowskiego z Nałęcezo- 
wa (list pochwalny). —Tu chyba wspomnieć można o wytwornych i nie- 
drogich sprzętach składanych wyrobu ordynacji zamojskiej 
ze Zwierzyńca. 

Przechodzimy do zakładów leczniczych i dobroczynnych: San a- 
toryum dladzieci wątłych w lesie chyliekim pod 
Warszaw 4 wystawiło okazy, informujące o działalności tej młodej in- 
stytucyi. Dziwnem się nam wydaje, żeśmy jednak widzieli na fotogra- 
fiach tych, gimnastykę szwedzką” z laskami()—Szpitaldziecię- 
cy im. Brodowskiej w Lublinie (dyplom uznania). — Lubelskie K o- 
łonie letnie (dyplom uznania) — Kropla mleka w Lublinie 
(dyplom uznania)—Kropla mleka w Kaliszu—Tow. dobro- 
czynności w Lublinie (dyplom uznania) —Pominiemy licznie zgru- 
powane zakłady lecznicze dla dorosłych w Kochanówce, Grodzisku, Nałę- 
czowie, Kazimierzu, Solcu, Zakopanem i t. d., ażeby się zatrzymać 
na młodej ale niezwykle rozrastającej się instytucyi, którą jest T o- 
warzystwo opiekinad dziećmi w Królestwie pol- 
skiem. Olbrzymia tablica podaje główne zasady prowadzenia tej 
roboty, która wytwarza wprost metody wyłączne; wykazy, fotografie, 
wyroby slojdowe, statuty i regulamin zaznajamiają ze szczegółami 
bliższemi; na uwagę zasługuje używane w Towarzystwie łóżko prak- 
tyczne a tanie i kosz dla dzieci. Łóżko to jest pomysłu dr. Gawroń- 
skiego, prezesa towarzystwa. Instytucji tej przyżnano dyplom zasługi. 

Instytut hygieny dziecięcej im. Lenvala otrzy- 
mał również za swą działalność—pomimo skromnych okazów— dyplom 
zasługi. 

Przechodzimy teraz do działu statystycznego i naukowego. Wła- 
ściwie mówiąc, jużeśmy niejedno dotąd wymieniali, więc tylko uzu- 
pełnimy rzeczami pozostałemi. Nadzwyczaj cennemi były tablice 
dr. Roszkowskiego, dotyczące zdrowia dziatwy warszawskiej. — 
Dr. H. Tołwiński z Lublina przedstawił statystykę szczepie- 
nia ospy tudzież rozwój ludności powiatu lubartow- 
skiego na zasadzie poboru rekruta. — Dr. M. Garbaczewski z Tu- 
robina wystawił nader charakterystyczne przyczynki do zna- 
chorstwa wiejskiego, (list pochwalny). Jako ciekawy przyczy- 
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czynek do stanu szkieletu w rozmaitych chorobach widzieć było mo- 
żna tablicę zdjęć rentgenowskich dr. Czesława Barszczew- 
skiego (dyplom uznania). A. Zadziewicz nadesłał tablicę, obejmującą 
dane statystyczne chorób zębów u młodzieży zakładów na- 
ukowych w Łodzi (medal złoty) — Kapiele ludowe im. Prusa 
w Nałęczowie—jedyny okaz w tym dziale—zobrazowane były przez 
fotografie i wykazy statystyczne (dyplom uznania).—Spotkaliśmy da- 
lej tablicę z działalnością Warszawskiego tow. hygienicz- 
nego i wykaz, dotyczący działalności Sekcyi odczytowej lu- 
belskiej. 

Dział wydawnictw ubożnchno wyglądał: Księgarnia Arcta z War- 
szawy wystawiła swe wydawnictwa pedagogiczne ihygie- 
niczne (dyplom uznania). Podobnież okazale wystąpiła firma Po- 
łonieckiego ze Lwowa, okazująć między innemi dziełka Hemerlinga 
oraz Księgę zdrowia dr. Hojnackiego; z tej ostatniej atoli wystawiła 
prawdziwą piętę Achilesową tego wydawnictwa w postaci tablicy ćwt- 
czeń gimnastycznych, która pozbawiona jest wszelkiej wartości i nie- 
świadomych w błąd wprowadza. —Widzieliśmy dalej wydane nakładem 
księgarni Wendego dziełko Holewińskiego O budowie i urządzeniu 
szkół, — Bolesław Gładych wystawił swe cenne Tablice poglądowe do 
wykładu hygieny (podziękowanie). — Przy sposobności wspomnimy też 
o artystycznie odtworzonych tablicach do nauki czytania metoda Pro- 
myka, do nauki dziejów metodą Jaźwińskiego oraz innych pomocach 
naukowych, wystawionych przez H. Jaworskiego i słusznie zaszczy- 
conych dyplomem uenania. — Wystąpiły też niektóre księgarnie miej- 
scowe, urządzając swe filie na wystawie. *) 

To wszystko. Wprawdzie okazów na wystawie było jeszcze 
dwa razy tyle, ale zbytnio odbiegały od naszych zadań, ażebyśmy 
niemi Czytelników Ruchu zajmować mogli. Z powyższego widać, że 
wystawa nader słabo była obesłana i — wyznajmy szczerze — daleko 
mniej pokazała w dziale hygieny, aniżeli w dziale wychowania nie- 
dawno przez nas opisywana wystawa wileńska, chociaż napozór tamta 
gasła przy lubelskiej... Szczególna, że ci sami wystawcy w Wilnie 
występowali nieraz z całą starannością, gdy tu znacznie mniej i gor- 
szych okazów nadesłali. A wystawcy lubelscy nie mogli się skarżyć 
na niewdzięczność Komitetu, gdyż prawie wszyscy wyróżniani byli. 
Komitet kierował się tu być może zbytnią względnością, w której 
wynikn zmniejsza się znaczenie i powaga odznaczeń. A może to bę- 
dzie zachęta dla otrzymania większej ilości zgłoszeń na wystawach 
następny ch.... 


1) Czytelnicy dziwią się może, że nie wymieniamy eksponatów „Ruchu“. 
Tych rzeczywiście na wystawie nie było, a stało się to w okolicznościach na- 
stępujących. Bawiący w Wilnie redaktor pisma naszego, własnoręcznie skła- 
dając eksponaty Ogrodów im. Raua, dołączył do nich tablice „Ruchu“; wszystko 
to miano w kaneelaryi wystawy opakować w celu wysłania do Lublina. Obszyte 
i obite dwie paczki zostały potem z kancelaryi odebrane, że jednak wobec pory 
spóźnionej niemożna było wyprawić ich dnia tego pocztą, nie chcąc wyjazdu 
swego z Wilna odkładać, redaktor nasz zostawił je w jednej z księgarni miej- 
scowych dla wysłania naza.utrz. Eksponaty w czasie właściwym nadeszły do 
Lublina, ale wśród nich tablic „Ruchu*—jak nas zapewniono w kancelaryi wy- 
stawy lubelskiej -niebyłó. W okolicznościach tych niema wprost możności do- 
wiedzenia się, jaki los i gdzie mógł je spotkać,... 
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WI Kociejowski. (Kijów). 


mA 


Z fizyologii i psychologii wychowania fizycznego. 


„ľako przechodzi ciało szlakiem dziejów, 
jako stające się i walczące. Zaś duch — czemże 
jest dlań duch? Jego walk i zwycięstw heroldem, 
towarzyszem i oddźwiękiem*. 

„Twórcze ciało stworzyło sobie ducha jako 
ramię woli swej“. 

Nietzsche: „lak mówił Zaratustra“. 


Myśl pedagogiczna w jej rozwoju współczesnym stworzyła dość 
wkreślony ideał wychowania. Ideałem tym jest urobienie istoty ludz- 
kiej, zdolnej do szybkiego i jaknajdoskonalszego przystosowania się 
do warunków zewnętrznych, do silnego oddziaływania na otoczenie 
w celu przystosowania go do siebie i przetworzania w duchu swego 
„ja“; zdolnej do walki z niedoskonałościami i brakami swego otocze- 
nia i ze swemi własnemi niedoskonałościami. Inmnemi słowy, wycho- 
wanie powinno dążyć do urobienia sprawnie funkcyonującego organi- 
zmu, któryby kierował swemi czynnościami zgodnie z wymaganiami 
indywidualnego i społecznego samozachowania i rozwoju. 

Tak ukształtowany organizm najlepiej też będzie przygotowany 
do wyższej twórczości, gdyż, harmonizując dobrze z elementarnemi 
warunkawi otoczenia, będzie miał do minimum ograniczoną stratę 
energii, zużytej na zwalczanie szkodliwych oporów. Tak zaoszczędzo- 
ną energię będzie on w stanie skierować ku pracy konstrukcyjnej 
lub destrukcyjnej, stanowiącej istotę twórczości. W tych sferach 
rozdźwięk z otoczeniem może się stać bodźcem do pracy twórczej, 
podczas gdy rozdźwięk w ustroju powoduje tylko sił trwonienie. 

Na wzór tego ideału urobiony organizm powinien stać się pie- 
destałem nowego życia ludzkości. 

Z tego punktu widzenia będziemy rozpatrywali teoretyczne pod- 
stawy fizycznego wychowania, tego najelementarniejszego i najpod- 
stawowszego działu pedagogii. 

4 
* Æ 

Ideał współczesnej pedagogii urobił się pod wpływem nauk bio- 
logicznych i psychologii. Biologia też dała osnowę naukową wycho- 
waniu fizycznemu. Tylko skutkiem małej znajomości nauk biologicznych 
u twórców systemów fizycznego wychowania nauka o fizycznem kształ- 
ceniu organizmu nie zdołała się jeszcze wznieść do poziomu, na ja- 
kim dziś staćby powinna. Brak odpowiednich badań antropologi- 
cznych stał tu też na zawadzie. Co się zaś tyczy psychologicznej 
strony tego działu wychowania, to, rzec można, jesteśmy jeszcze 
w przededniu jej należytego wyświetlenia. Bardzo rozpowszechniona 
i często nadużywana przez sportowców zasada: „zdrowa dusza w zdro- 
wem ciele* zbyt po macedońsku rozcina węzeł gordyjski wzajemnego 
stosunku poszczególnych pierwiastków istoty ludzkiej. Zamałe jeszcze 
nauka poczyniła zdobycze w tych dziedzinach. Jednak dostatecznie 
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trwałym jest fundament naukowy, na którym opiera się współczesna 
teza psychofizyologii, głosząca, że istota ludzka stanowi jedną całość 
i wszystkie objawy jej życia mogą być tylko przez naszą czynność 
myślową4 wyodosobniane, jako procesy natury fizycznej lub umysłowej, 
W wychowaniu więc racyonalnem, poszukującem dla siebie podstaw 
naukowych, wkrótce ostatecznie musi zapanować kierunek iutegralny, 
który połączy zabiegi wychowania fizycznego z kształceniem władz 
umysłowych. Tembardziej naglącem jest jak najdrobiazgowsze zbada- 
nie naukowe, w możliwie szerokim zakresie, poszczególnych wypad- 
ków wzajemnego oddziaływania na siebie różnych pierwiastków istoty 
człowieka. 

Nie wyodrębniając wychowania fizycznego od innych działów 
wychowania i uważająć je za jedna z najelementarniejszych funkcyj 
wychowawczych, nie możemy mu nadać odrębnych zasad metody- 
cznych. Wspólna osnowa metodyki wychowawczej wynika z jedno- 
ści ustroju istoty ludzkiej. 

Zaczniemy od przeglądu ogólnych założeń i praw fizyki i fizyo- 
logii, będących podwalłiną metododyki pedagogicznej wogóle, a fizy- 
cznego wychowania w szczególności, następnie zaś uczynimy krótki 
przegląd istniejących już i mających znaczenie dla wychowania fizy- 
cznego wyników badań psychofizyologicznych i wypływających z nich 
wskazań praktycznych! 

Zasadniczem prawem natury, o którem pamiętać należy przy wy- 
chowaniu, jest trzecie prawo Nawtona: 

„Każde działanie spotyka równe sobie oddzia- 
ływanie, skierowane odwrotnie“. Zgodnie z tem prawem 
„organa sił aktywnych orgamiemu, zarówno fizycznych (mięśnie) jak 
i umystowych (części półkuli mózgowych) mogą rozwijać swą działalność 
tylko odpowiednio do sit, dziatających na me z zewnątre. Dla mięśm 
bedzie to opór gruntu, bez którego żadna praca mięśniowa mie byłaby 
możliwą; dla organów czynności świadomej znaczenie takie mają ze- 
wnętrzne bodźce wywołujące wrażenie, bez których niemożliwą jest działal- 
ność psychiczna. Fizyczne i psychiczne siły czynne są zastosowane do opo- 
ru i sit bodźców zewnętrznych". (Leshatt: Osnowy tieoreticzeskoj ana- 
tomii, cz. I). 

Mając na uwadze powyżej wyłuszczoną zasadę, w zabiegach wy- 
chowawczych, skierowanych ku spotęgowaniu zdolności fizycznych, bę- 
dziemy dążyli do powiększenia płaszczyzny oporu dla pracujących 
mięśni, przez odpowiednie rozwijanie szkieletu i przez wyrabianie 
umiejętności dobrego zużytkowywania mechanicznego aparatu kostne- 
go przy naszych ruchach. Pod tym względem najlepiej jest obmyśla- 
nym system gimnastyczny szwedzki, którego twórca, Ling, był dosko- 
nale obznajomiony z anatomią ciała ludzkiego i mechaniką ruchów. 
To też rozwijanie szkieletu odgrywa kardynalną rolę w gimnastyce 
szwedzkiej i żaden inny system wychowania fizycznego nie może się 
z nim pod tym względem równać. Według niektórych grzeszy on je- 
dnostronnością; zwłaszcza zarzucają mu niekiedy, że nie dba o gru- 
bienie od ćwiczenia mięśni, uważając je niejako za zjawisko anor- 
malne, niefizyologiczne. Pogląd ten nader oględnie brać należy, cho- 
ciaż coś podobnego znajdujemy iu M ossa, który w książce „Fizyczne 
wychowanie młodzieży" przytacza jako przykład żołnierzy abisyńskich, 
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którzy, majac bardzo cienkie mięśnie nóg, odznaczali się wielka ich 
wydajnością. Fakt ten dowodzi, że wydajność mięśni zależy nietyl- 
ko od grubości, ale i od innych czynników. W omawianym wypadku 
cienkość mięśni abisyńczyków mogła być wynikiem rasowego usposo- 
bienia ich organizmu. —Nie dowodzi to wcale zbyteczności rozwijania 
anatomicznego mięśnia. Chodzi tylko o to, ażeby rozwój ten nie prze- 
kraczał właściwego dla danego osobnika maximum, będącego w ścisłym 
związku ze sprawnością fizylogiczną całego ustroju. W razie prze- 
kroczenia owego maximum szwankować na tem może ogólna sprawność 
fizyologiczna i psychologiczna osobnika, co ujawnia się najwidoczniej 
w powikłaniach zdrowia. Skoro przyrost masy mięśniowej nie prze- 
kracza pod wpływem ćwiczeń owej granicy, należy go uważać bezwa- 
runkowo za zjawisko normalne i pożądane. Taki przyrost ma miejsce 
właśnie, gdy stosujemy gimnastykę Linga. Anormalnym natomiast jest 
rozwój hypertroficzny atletów, narusza bowiem harmonię w ustroju. 
Przy takim rozwoju, sięgającym poza granicę maximum anatomofizyo- 
logicznego, wydajność mięśni, w stosunku do ich masy, będzie niższa 
od wydajności w stosunku do masy mięśnia normalnie rozwiniętego. 
Wiadomo, że normalny rozwój, czyli wzrost czynności wszystkich or- 
ganów ciała, a także formy i objętości ich, osiąga się drogą stopnio- 
wego i systematycznego pobudzenia, jeżeli przychód składowych czę- 
ści organizmu równa się rozchodowi. Dla tego w wychowaniu fizy- 
cznem należy dążyć do powiększenia objętości i odpowiedniej zmiany 
formy narządów ruchowych, bacząc jednak, by równolegle wzmagały 
się funkcye fizyologiczne krwi, eo uwarunkuwuje zwiększony przy- 
pływ materyi odżywczych do pracujących organów. 

W przeciwnym razie fizyologicznie słaba krew nie byłaby w sta- 
nie pokryć zwiększonego rozchodu organizmu przy wzmożonej pracy 
mięśniowej i mięśnie rozwijałyby się kosztem innych organów. Angiel- 
skie wychowanie — wolny ruch na świeżem powietrzu--najbardziej od- 
powiada wymaganiom organizmu i najlepiej współdziała rozwojowi tkan- 
ki mięśniowej i wyrobieniu umiejętności racyonalnego zużytkowania 
swych sił. W sposób inny zdąża do tego celu system japońskiego treno- 
wania— dżyudżytsu—który ma wiele wspólnego z systemem szwedzkim, 
dążąc do jaknajzupełniejszego zużytkowania sił mięśniowych według 
praw mechaniki ciała, czyli do wydoskonalenia się w wykonywaniu naj- 
większej pracy przy najmniejszej stracie energii. 

Reasumując wyżej wypowiedziane, możemy tak sformułować za- 
danie tizyologiczne fizycznego wychowania: fizyczne ksztułcenie czło- 
wieka powinno współdziałać "harmonijnemu rozwojowi wszystkich orga- 
nów, przy którym jedynie Jest możliwe doskonalenie się w wykonywaniu 
maximum pracy przy minimum zużytych materyału t sity. 


Z kolei przechodzimy do przeglądu psychofizyologicznych pod- 
staw fizycznego wychowania. Stoimy tu wobec badania zawiłych zja- 
wisk psychofizyologicznych, w których odzwierciedla się wzajemny 
stosunek umysłu i ciała. 

Pierwszemi objawami czynności psychicznej człowieka sa proce- 
sy odbierania, przyswajania, wyodrębniania i następnej syntezy wra- 
żeń zmysłowych z jednej strony, a wyróżniania i świadomego koja- 
rzenia ruchów dowolnych z drugiej. Tą drogą tworzą się pierwsze 
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wyobrażenia i pojęcia i pierwsze zorganizowane (stosownie do pożą- 
dań człowieka) ruchy—najelementarniejsze objawy woli. Między temi 
dwoma rodzajami czynnosci twórczej — nietylko w stadyum początko- 
wania, lecz i w następnym ich rozwoju—zachodzi ścisła współzależność, 
będąca w związku z budową anatomiczną systemu nerwowego. 

Parzyste ośrodki psychiczne funkcyi świadomych w obydwóch pół- 
kulach mózgowych połączone są ze soba, z przewodami nerwowemi, z or- 
ganami odbierającemi wrażenia i z organami ruchu. Ten to sto- 
sunek anatomiczny umożliwia porównywanie otrzymywanych wra- 
żeń i wykonywanych czynności ruchowych, a także sprawdzanie 
przez czynność ruchową i wywoływane przez nią wrażenie mięśnio- 
we tych idei (wyobrażeń), które nadają kierunek działaniu stanów 
uczuciowych i tem mają bezpośredni wpływ na zorganizowanie aktów 
woli naszej. Stosunek ten uwarunkowuje powstanie najelementar- 
niejszych wyobrażeń, jak wyobrażenie przestrzeni i środowiska ma- 
teryalnego, bez których budowanie wszelkich pojęć byłoby niemożli- 
we. Owe wyobrażenia powstają nietylko z wrażeń wzrokowych, słu- 
chowych i dotykowych, lecz i z wrażenia mięśniowego, towarzyszącego 
ruchom, i bez niego nie mogłyby się sformować jako takie w naszym 
umyśle. 

Na wyższych stadyach rozwoju człowieka możemy również często 
obserwować ścisłą zależność między objawami psychicznemi i fizyczne- 
mi, jednak analiza stosunków tych jest tam o wiele trudniejsza. Nie 
mamy jeszcze gruntownych badań antropologiczno-psychologicznych, 
któreby dały materyał dla naukowego oświetlenia wpływu aktywnych 
objawów życia fizycznego na twórcze czynności psychiczne. Jednak, 
i ulotne spostrzeżenia, które w tej dziedzinie poczynione były, wy- 
jaśniają wiele. Bardzo ciekawe pod tym względem są uwagi amery- 
kańskich pedagogów o młodych, indyanach wychowujących się w szko- 
łach angielskich. Chociaż chłopcy angielscy mają stosunkowo bardzo 
dobre warunki rozwoju fizycznego dzięki doskonale zorganizowanemu 
fizycznemu wychowaniu w szkole, nie są oni jednak w stanie do- 
równać pod względem sprawności fizycznej i zręczności młodym in- 
dyanom, którzy spędzali pierwsze swe lata w stanie natury i stale 
ćwiczyli się od kolebki w bieganiu, rzucaniu oszczepem, łażenin po 
drzewach i konnej jeździe. Z drugiej strony ci sami indyanie wy- 
wołują podziw wśród nauczycieli swemi zdolnościami matematyczne- 
mi, jasnością i wyrazistością swych pojęć i filozoficzną lotnościa 
myślenia. Jeden z nauczycieli amerykańskich, mówiąc o uczniach 
indyanach, powiedział, że jest eoś wspólnego między nadzwyczajna, 
dokładnością, logiką i śmiałością w myśleniu ucznia indyanina, a ba- 
jeczną celnością rzutu oszczepem lub piłką, która doprowadza do en- 
tuzyazmu jego angielskich kolegów i wzbudza w nich zachwyt i uwiel- 
bienie. Młody indyanin miał doskonałe warunki dla założenia dobre- 
go fundamentu psychyki: ostry wzrok, słuch i wcześnie zdobyty bo- 
gaty repertuar ruchowy, pozwalający na dobrą kontrolę odbieranych 
wrażeń za pomocą czynności fizycznej. Ci z nich, którzy pozostają 
nadal w swem naturalnem otoczeniu, zatrzymują się w rozwoju i, zmu- 
szeni do ciężkiej o byt walki, która przechodzi ich siły w dzisiej- 
szych cieżkich dla nich warunkach, degenerują się i zwyradniają, ale 
ci, co w porę byli przeniesieni do środowiska cywilizowanego, roz- 
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wijają się nadal bardzo pomyślnie i prześcigają wychowywanych 
w miękkich warunkach świata kulturalnego współtowarzyszy. 

Jak wytłumaczyć taką zależność w rozwoju wyższych objawów 
psychiki od fizycznych warunków wychowania? Czy wzmożenie 
funkcyi psychicznych jest tu wynikiem tylko lepszego stanu zdro- 
wotnego organów nerwowych, zależnym od zdrowia całego orga- 
nizmu, czy też istnieją inne jeszcze ku temu przyczyny natury psy- 
chologicznej? 

Chociaż eksperymentalna nauka mało dała w tym względzie wy- 
jaśnień, jednak analiza psychologiczna każe nam uznawać istnienie tych 
przyczyn. Mówiliśmy już o bezpośrednim udziele ruchów i czucia 
mięśniowego w tworzeniu takich pierwiastków naszej umysłowości, 
jak wyobrażenia przestrzeni i środowiska materyalnego. Wpływ czyn- 
ności ruchowej na organizowanie się wyższych form życia umysłowe- 
go, na tworzenie pojęć i sądów, może być wytłumaczony w spo- 
sób następujacy: Wszystkie typowe obrazy i pojęcia powstają ze 
współności cech w odbieranych wrażeniach. Materyału wrażeniowego 
w ilości potrzebnej dla wytworzenia naszych pojęć o rzeczach nie 
może dostarczyć jedna tylko obserwacya bierna; niezbędnem jest tu 
wmieszanie się nasze czynne—oddziaływanie fizyczne czynne na po- 
znawane przedmioty — czyli eksperyment w najszerszem znaczeniu 
tego wyrazu. Za pomocą doświadczenia kontrolujemy i stwierdzamy 
prawdziwość naszych idei (wyobrażeń) i sądów. Im bogatszy jest re- 
pertuar ruchowy, im lepiej zorganizowane są ruchy, im wogóle ru- 
chliwszy jest organizm dziecka, tem więcej doświadczeń wykona ono 
w okresie tworzenia się pierwszych pojęć i pierwszych sądów, czyli 
w okresie formowania się podwalin życia umysłowego. 

„ Wszelkie spr awdzanie osiąga się działaniem, które jest tem dro- 
biazgowsze, im pełniej są różmiczkowane ruchy i im więcej świadomie 
określa stę przez porównanie stopień, jakość i czas trwaniu wykonywa- 
nej pracy. Wszelka praca umysłowa, nie sprawdzona daiałamien, nie 
jest w stanie współdziałać takiemu zrozumieniu związku przyczynowego 
poznawanych zjawisk by wyświetlić należycie pruwa, leżące w osnowie 
tych zjuwisk. Bez tukiego realnego sprawdzianu miemożebnem jest za- 
stosowanie ogólnych założeń i prawd do wyjaśnienia poszczególnych wy- 
padków ami też twórcze przeobrażemie swych czynności“ (Leshaft. „Sie- 
miejnoje wospitanie rebionka*). 

Więc nietylko zdrowie całego ozganizmu, ale i ruchy same 
przez sie, oddziaływając na funkcye mózgowe, nadają czynnościom 
myślowym kierunek normnujący. Fizyczna zasada człowieka jest pie- 
destałem jego umysłowości. Od fizycznego urabiania zaczynać się po- 
winno każde wychowanie, jeżeli nie ma być ono marnym surogatem 
wychowania. 

Z postępem cywilizacyi i rozwojem miast warunki wychowania 
fizycznego stają się coraz gorsze. Dzieci naogół stają się coraz 
mniej ruchliwe i coraz głupsze. Tak zwany wzrost inteligiencyi dzi- 
siejszego społeczeństwa jest zjawiskiem pozornem. Charakterystyczna 
cechą umysłowości przeciętnego inteligienta jest zdolność małpowania, 
bezkrytycznego kopiowania nierozumianych oryginałów— dyletantyzm, 
wyrosły na gruncie mętnyeh pojęć i idei, niedostatecznie ugruntowa- 
nych lub sprawdzonych działaniem. 
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Czy instynkt samozachowawczy ludzkości każe jej nareszcie jąć 
się jedynego środka przeciw takiemu wyrodnieniu? Czy wychowanie 
człowieka w pierwszych okresach jego życia nie będzie może tak 
urządzone, ażeby jaknajwięcej zbliżało się do wychowania, jakie otrzy- 
muja dzicy indyanie? Nie w dusznych pokoikach suteren i nie w wy- 
delikacającem otoczeniu eleganckich mieszkań. ale na odkrytem po- 
wietrzu—w deszcz i pogodę, pod palącemi promieniami słońca—dzień 
i noc spędzać będą dzieci przyszłych pokoleń. Konna jazda, piłka, 
pływanie i mocowanie będzie ich zabawą codzienną, Tak wycho- 
wywać się będą ludzie, którzy stworzą coś więcej, aniżeli obecne 
pokolenie. „Na nas zakończyć się ród ten musi; inaczej w następ- 
nem pokoleniu wydamy jedynie tchórzy, zbrodniarzy i waryatów”— 
powiedział wszak Czechow. 

Może kto nazwie to apostolstwem zdziczenia, powrotu do stanu 
pierwotnego? Powrót do natury w dziedzinie wychowania nie jest 
cofaniem wstecz. Cywilizacya i zdobycze jej ducha przez to nie 
zaginą, lecz jeszcze silniej rozwijać się będą. 

Wyrzec się tylko wypadnie wielu słodkich trucizn i psujących 
żołądek cukierków kultury. 

Silne, pełne zdobywczej wynalazczości i twórczego rozpędu ży- 
cie potrzebuje dla swego powstania: powietrza, słońca i ruchu. One 
jedynie są w stanie zbudować twórcze ciało, co w mocy będzie stwo- 
rzyć silnego i wolnego ducha—potężną dźwignię swej woli. „Nic ra- 
dośniejszego, o Zaratustro! nie wzrasta na ziemi, ponad wysoką sil- 
ną wolę: ona jest najpiękniejsza rośliną. Cały krajobraz orzeźwia się 
od takiego drzewa“. A wola tę siłę czerpie z silnego, giętkiego, 
zwycięzkiego ciała „co o treści ziemi mówi"!.. 


Pokaz w Ogrodach im. W. E. Raua. 


Przed rokiem zdawaliśmy na tem miejscu sprawę z pokazu, urzą- 
dzonego w Ogrodach im. Raua na zakończenie sezonu letniego. Stwier- 
dzając zupełne powodzenie okazywanych zabiegów, wyrażaliśmy przy- 
puszczenie, iż komitet zechce urządzać częściej pokazy takie, przez 
które interesujący się sprawą obecni goście będą mieli sposobność 
stwierdzenia dowodnego uzyskanych przez instytucyę zdobyczy w dzie- 
dzinie wychowania fizycznego. 

Zachęcony powodzeniem zeszłorocznem, i zapewne w uznaniu 
pożytku, jaki wynika z zaznajamiania kół szerszych z działalnością 
instytucyi, Komitet i w r. b. na zakończenie sezonu letniego urządził 
pokaz w jednym z ogrodów, w których prowadzi się praca instytucyi. 

- Pokaz rzeczony odbył się w dn ll-go października w ogrodzie 
„Saskim”, wydzielonym od lat kilku przez miasto dla użytku insty- 
tucyi z letniego salonu Warszawy. W układzie swym ogólnym pokaz 
podobny był do zeszłorocznego, a jednak różnił się od niego pod nie- 
któremi względami. 

Początek określono na godz. 4 popołudniu. Przed samem zaczę- 


Ni 20—22 REA CH 237 


ciem wkroczyła do ogrodu dziatwa, podzielona na zastępy i ustawio- 
na na boiska największem pod opieką wyznaczonych osób. Dziatwa 
ta—w liczbie czterystu—wybrana została zastępami ze wszystkich 
ogrodów; dla wszystkiej dziatwy, co przez lato uczęszcza do ogrodów 
tych stale, nie starczyłoby miejsca w ogrodzie niewielkim. Były wiec 
dzieci małe z ogrodów bliższych: Saskiego, Nowomiejskiego i Agry- 
koli, oraz starsze — z Pragi (o. Floryański), z Woli (o. Kościelny), 
z pod Powązek (0. Okopowy), z pod rogatek jerozolimskich (o. No- 
wogrodzki), z Powiśla (o. Czerniakowski) i z Mokotowa. Czas prze- 
śliczny, pogoda niby na zamówienie; była to ostatnia tego lata pię- 
kna i ciepła niedziela. 

Na uroczystość przybyli członkowie komitetu i cały prawie per- 
sonel instytucyi—w innych bowiem ogrodach zabawy poobiednie zo- 
stały na ten dzień zawieszone. Z gości zaproszonych zauważyliśmy 
kilku przełożonych szkół polskich męskich i żeńskich, kilku przed- 
stawicieli prasy oraz grono osób, interesujących się sprawami wycho- 
wania. Niebrakło nawet cudzoziemców —a mianowicie z zajęciem 
przypatrywali się pokazowi bawiący w mieście naszem naszem fin- 
landczyk p. Georg Vegge oraz szwedka p-na Karena Tonsell. Prócz 
dziatwy z Ogrodów było też sporo innej, a i pensya jedna przysłała 
zastęp swych uczennic. 

Z nastąpieniem oznaczonej g. 4 główny kierownik Ogrodów im. 
Rana daje sygnał i rozpoczyna się zabawa według programu, którego 
odbitki rozdawano gościom przy wejściu. 

Program pokazu obejmował cztery części: 

l) zabawy zorganizowane dla wszystkich od g. 4-ej do 5-ej; 

2) zabawy dowolne dla młodzieży szkolnej od g. 5 do 5%; 

3) gimnastykę zastępów terminatorskich od g. 5/, do 6'/,; 

4) śpiew chóru młodzieży terminatorskiej od g. 6'/, do 7-ej. 

Zabiegi powyższe trwają zazwyczaj dłużej; tutaj czas trwania 
ich poskracano, ażeby umożliwić obecnym widzenie wszystkich typów 
zabaw i ćwiczeń, w instytucyi uprawianych. 

Zabawy zorganizowane rozpoczęte zostały pod wodzą 
starszego przewodnika tychże zabaw w o. Saskim p. A. Filipowicza 
śpiewem dziatwy wszystkiej, na który złożyły się piosenki takie 
wdzięczne jak Krakowiak i Rzeka. Po odśpiewaniu dziatwa. podzie- 
lona na 6 zastępów, udała się na poszczególne boiska. Dzieci naj- 
młodsze (zarówno chłopcy i dziewczęta) bawiłv się pod przewodem 
pp. M. Matawowskiej i M. Kalinowskiej; dziewczęta młodsze pod 
przewodem panien M. Stańkowskiej i H. Czachowskiej, starsze zaś 
pod przewodem pp. Z. Karasiówny i St. Witkowskiej. Chłopcy, któ- 
rych wogóle do ogrodów uczęszcza więcej, bawili się w trzech zastę- 
pach: najmłodsi pod przewodem pp. A. Furmańczyka i A. Klepaczki, 
średni pod przewodem pp. Clrząstowskiego i Osińskiego oraz naj- 
starsi pod przewodem pp. Bol. Pieńkowskiego i A. Kotomskiego. 

Na boiskach poszczególnych dziatwa bawiła się w następujący 
sposób: 

w zastępie najmłodszym mieszanym dawane były kolejno: 
gry freblowskie— Rzemieślnicy, Kowal, 
gra biegowa— Wyścig o miejsce 
i gra skokowa— Żabki, 
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w zastępie dziewczęcym młodszym: 
gra rzutowa— Pitka w rzędzie 
gra biegowa— Wyscig wywoływany 
w zastępie dziewczęcym starszym: 
gra rzutowo-biegowa— Pitka z bramkami 
w zastępie chłopięcym młodszym: 
gra rzutowa— Slupek 
gra biegowa Przecinane wojsko 
w zastępie chłopięcym średnim: 
gra biegowa— Łańcuch wilków 
gra kopna— Wieża 
w zastępie chłopięcym najstarszym: 
gra rzutowo-biegowa— Palant. 

Dziatwa naogół bawiła się raźno i wesoło. Znać było swobodę 
w grze a i gry znajomość. Chociaż dzieci zebrane były zupełnie 
przygodnie z różnych ogrodów i grały ze soba po raz pierwszy, jed- 
nak szło wszystko gładko i sprawnie. Na dany sygnał grę przery- 
wano i zabierano się do innej, a po wyczerpaniu wskazanych gier 
wszyscy zebrali się ponownie na boisku wielkięm, gdzie śpiewali 
wspólnie pieśni: Zaszło już słonko i Na Wawel! Spiew szedł gładko 
i równo, czyniąc na słuchaczach miłe i podniosłe wrażenie. 

Teraz dziatwa poczęła się rozchodzić sznurem długim w dwu- 
szeregu, zatrzymująć się przy stole, założonym piernikami i mydełka- 
mi, które jej rozdawano pod przewodem pp. H. Skarbkówny i O. Ma- 
jewskiej, poczem zadowolone dzieci żegnały ogród z pragnieniem i na- 
dzieją, iż w przyszłym sezonie letnim znowu na zabawy uczęszczać 
będą.... 

Tymczasem na boiskach opróżnionych stają zastępy nowe. To 
młodzież szkolna ustawia się do rozgrywania zawodów w nożnej, 
pięstówce i fortecy. Nadzór ogólny sprawuje p. Br. Łabędzki. 

Na boisku największem z bramkami do nożnej ustawiają się dwie 
drużyny, co uprawiały grę tę w Ogrodach: przez lato. Na jedną skła- 
dają się uczniowie ze Szkoły ziemi Mazowieckiej — to Czerwoni, na 
drugą zaś wychowankowie szkoły technicznej kolejowej — to Czarni. 
Przebieg gry śledzą uważnie delegowani w tym eelu sędziowie: pp. 
H. Świderski, Piędzicki i Borkowski; dwaj ostatni to uczestnicy dru- 
żyny Niebieskich, która w r. z. podczas pokazu ubiegała się również 
o pierwszeństwo w grze w nożną. Zarówno uczestnicy jak i sedzio- 
wie mają zadanie niełatwe: jak wszystko dzisiaj, tak itę grę prowa- 
dzić należy w tempie przyśpieszonem, mogąc liczyć zaledwie na 
niewielkie przedłużenie czasu półgodzinnego, jaki na zawody te wy- 
znaczono. Zachowując wszelkie wymagane przez grę tę zasady, do- 
konano tego trudnego zadania i po 40 niespełna minutach grę uznano za 
skończoną, przyznając zwycięstwo Czerwonym, którzy zrobili 3 bram- 
ki przeciwko 0. 

Podobnie jak w r. z., i obecnie drużyna zwycięzka otrzymała 
w darze od Komitetu egzemplarz prawdziwej piłki nożnej angielskiej 
Practice M 5, wszyscy zaś uczestnicy zawodów po egzemplarzu ksią- 
żeczki z prawidłami gry w nożną. ') 


1) Football. Gry w piłkę nożną. Warsząwa. 1907. Nakładem Ruchu. 
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Na innem boisku zmierzały się dwie drużyny w pięstówce. Za- 
wody rozgrywały się pomiędzy ogrodami Nowogrodzkim a Saskim. 
sędziami byli tu członkowie personelu Ogrodów im. Raua: p-na A. 
Zielenkiewiczówna i pp. F. Francikowski i J. Wodnicki. Zwycię- 
zką okazała się drużyna o. Nowogrodzkiego. 

Uczniowie młodsi mieli zawody swe w Fortecy. Zmierzały się 
w grze tej drużyny z ogrodów Agrykoli i Saskiego pod opieką pp. 
L. Wiśniewskiej, J. Jelińskiej i E. Czarnowskiej, które pełniły rolę 
sędziów. Wygrała drużyna o. Saskiego i otrzymała od Komitetu do 
gry tej całość przyborów. 

Część ta programu wykazała w porównaniu z pokazem zeszło- 
rocznym wielki postęp w prowadzenin zabaw dla młodzieży szkolnej, 
która coraz bardziej nabiera zamiłowania do gier ruchowych i coraz 
więcej ciągnie do instytucyi, dającej jej sposobność do racjonalnego 
kształcenia ciała. Wiele niewatpliwie w kierunku tym zdziałały 
urządzane czterokrotnie tego lata zawody międzyogrodowe, na których 
poszczególne drużyny miały sposobność zmierzać się a przez to po- 
budzane bywały do zdrowego współzawodniczenia zbiorowego. 

Obie powyższe części programu, obejmujące gry ruchowe, 
okazywane były na boiskach w ogrodzie. Na części pozostałe—g i m- 
nastykę i śpiew — trzeba się było przenieść do sali gimnastycz- 
nej. Tutaj były okazywane, jak to głosił wspomniany powyżej pro- 
gram, ćwiczenia wedłuy wzorca Linga, wykonane przez dwa zastępy, 
naprzód terminatorów starszych, potem zaś młodszych. 

Wiadomo, że Ogrody im. Raua uprawiają jedynie i wyłącznie 
gimnustykę szwedzką. Określenie z powołaniem się na Linga użytem 
było dla zaznaczenia, iż mowa tu o rzeczywistej gimnastyce szwedz- 
kiej, nie zaś tych jej surogatach, które tułają się w Warszawie wsku- 
tek dziwnego nieporozumienia, wprowadzającego w błąd nieuświado- 
miona w tej dziedzinie publiczność. W zakresie gimnastyki pokaz 
miał szczególniejsze znaczenie, gdyż dawał publiczności — wprawdzie 
w kole zamkniętem, ale wyborowem—to, co stanowi istotę systemu 
Linga, a zarazem podstawę racyonalnego kształcenia ciała. 

Zastęp terminatorów starszych prowadzony był przez p. A. Fi- 
lipowicza według wzorca następującego: 

A. 1. Skłon głowy wstecz. 

2. Rzut rąk wbok z rozkrokiem kolejnym. Ręce skurczone. 
3. Skłon tułowia w wykroku. Chwyt łokci. 
4. Przysiad powolny. Chwyt karku. 
l. Napon z podparciem kolejnem. 
2. Przewis boczny ze zwrotem. 
3. Chód równoważny po belku. Ręce wbok. 
4. a) Skłon tułowia wbok z unoszeniem kolejnem nóg. 
Ręce wbok. 
b) Podpór z zadarcien nóg do wsparcia. 
5. a) Chód wspięty. 
b) (Ował boczny. Chwyt bioder w dwójkach. 
Podskok z rozmachem rak. 
b) Przeskok kuczny bez rozpędu (Siodełko). 
c) Przewrót w podporze pobok (Siodełko), 
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C. 1. Przysiad powolny. Chwyt bioder. 
2. Skłon tułowia wpoziom w rozkroku. Chwyt karku. 
8. Wznoszenie rąk wbok z oddechem głębokim. 
Zastęp terminatorów młodszych pod przewodem p. Br. Łabędz- 
kiego ćwiczył według wzorca następującego: 
A. 1. Rzut rąk wpion z zakrokiem kolejnym. Ręce skurczone. 
2. Skłon tułowia wbok w rozkroku. Ręce wbok. 
3. Przysiad szybki przy ściance. Chwyt kolejny biodra 
a szczebla. 


B. 1. Napon z klłęczki. 
2. Przewis boczny. 
3. Chód równoważny wsteczny po belku. Chwyt karku. 
4. a) Skłon tułowia wstecz leżąc z zahakiem. Chwyt 
bioder. 
b) Wypad skośny kolejny z rzutem rak wpion. Rece 
skurczone. 
5. a) Chód zwykły. 


b) Odwrót. 
c) Bieg zwykły. 
6. a) Skok boczny. Chwyt bioder. 
b) Wskok i zeskok (Kozieł). 
©. 1. Przysiad stojący ze wznoszeniem wbok rąk. 
2. Skłon tułowia w poziom ze skurczem przedramion. 
Rece wbok. 
3. Skłon głowy wstecz. 
4. Pochód z rozchodzeniem. 


Oba wzorce wykonane były przez półgodziny każdy i tem da 
się wytłumaczyć opuszczenie paru ćwiczeń, które do wzorca włączać 
się powinno podczas ćwiczby zwykłej, trwającej blisko godzinę. Cwi- 
czenia naogół jednak nie różniły się od ćwiczby zwykłej i bynaj- 
mniej nie były uprzednio przygotowane, wzorzec zaś ułożony został 
dopiero w sobotę, tj. w przeddzień pokazu. Tych wyjaśnień kilka po- 
dajemy, ażeby stwierdzić, że pokaz gimnastyczny wykazał rzeczywi- 
stą, nie zaś udaną i sztucznie przygotowaną sprawność ćwiczących, 
a przeto dał miarę rzeczywistej wartości propagowanego przez Ogro- 
dy im. Raua systemu. 

W części czwartej pokazu zastęp, z kikudziesięciu terminatorów 
złożony, odśpiewał na dwa i trzy głosy pod kierunkiem p. W. Dn- 
bowskiego kilka pieśni, a mianowicie: Wista, Wieczór, Boże mocny! 
Kaplica, Lipa słowiańska, Marsz, Na Wawel, Za Niemen, Burza i i. 


Jeszcze raz podnosimy, że pokazy takie mogą mieć nader wiel- 
kie znaczenie pouczające i dlatego dobrze uczynił Komitet Ogrodów 
im. Raua, potwierdzając niejako w roku bież. słuszność tego, gdy po 
raz wtóry pokaz taki urządził. A tym razem znać duży postęp 
w rozwoju instytueyi, która przecie zyskuje sobie coraz wieksze 
uznanie ogólne, powinna więc dać się poznać szerszym nawet kołom 
nietylko dziatwy. Dalecy od myśli urządzania wielkich i szumnych 
widowisk, sądzimy jednak, że z czasem wyłonią się z obecnych skrom- 
nych pokazy dostępne dla szerszej publiczności, choćby nawet za bi- 
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letami płatnemi, na co zreszta pozwala ustawa Ogrodów. Obok po- 
żytku dydaktycznego dla publiczności, instytucya zyskać przez to 
bedzie mogła poważne źródło, zwiększające jej środki materyalne. 


Na mównicy. 


Krajoznawstwo u nas było przedmiotem odczytu, który wypo- 
wiedział w Włocławku dn. 4 z. m. w sali miejscowego Tow. krajo- 
znawczego dr. J. Skibiński, korzystając z referatu nieobecnego pana 
Karola Hofmana. Odczyt obejmował dzieje krajoznawstwa u nas tu- 
dzież zasady istniejacego obecnie Tow. krajoznawczego. 


0 wpływie odżywiania na charakter osobnika i rasy przemawiała 
w sali Stow. techników dn. 17 z. m. dr. Michalina Stefanowska. Ten 
sam odczyt był potem przez prelegientkę powtarzany w dn. 3 b. m. 
w Tow. przyrodoleczniczem. 


Sztuka w życiu dziecka. Na wystawie pod tą nazwą w Tow. 
zachęty urządzane są odczyty na temat stosunku dziecka do sztuki. 
Dotąd przemawiali: p. A. Gawiński na temat Dziecko w obliczu sztu- 
ki, p. M. Gerson Dąbrowska: O modelowaniu jako czynniku wycho- 
wawezo artystycznym, p. Massonius: Twórczość artystyczna w życiu deie- 
cka, p. Z. Skorebahota-Stankiewiczowa: Nauka rysunków jako czynnik 
ogólnokształeący w wychowaniu dzieci. —Odczyty rzeczone ściągają spo- 
ro słuchaczy i słusznie, bo poruszają sprawy, mało ogólnie znane 
i niezbyt gruntownie przez ogół rozumiane. 


Najnowsze prądy w odżywianiu i hartowaniu dziecka. Na temat 
powyższy dr. M. Stefanowska przemawiała na zebraniu Tow. wycho- 
wania przedszkolnego w Uranii d. 8 z. m. Prelegientka zaznaczała 
potrzebę zmiany w istniejącej obecnie dyecie dziecięcej i występowa- 
ła przeciwko używaniu i nadużywanin mięsa, zapowiadając zwrot nie- 
zbędny w kierunku jarstwa. 


Zagadka naszego ciała stanowiła temat odczytu, który miał w Fil- 
harmonii d. 11 z. m. dr. Henryk Nusbaum. Uważając za pobudkę dą- 
żeń do rozstrzygnięcia tej zagadki nietylko wrodzoną człowiekowi 
ciekawość, ale wprost chęć pozbycia się chorób i cierpień, prelegient 
przebiegł dzieje tych dążeń; początek badań nankowych odniósł do 
w. V przed Chr. i wspomniał o Hipokratesie i Arystoletesie. Olbrzy- 
mi wzrost badań zaznaczył się dopiero po wynalezienin i udoskona- 
leniu mikroskopu, co nastąpiło w w. XIII, dzięki zaś czemu mogli 
odznaczyć się potem tacy mężowie jak Loewenhoek, Malpighi, Swa- 
merdam, Lavoisier i Darwin. W końcu wspomniał prelegient o ko- 
nieczności dbania o harmonię w rozwoju człowieka. 


0 postępach letnisk i zdrojowisk naszych przemawiał w W ydzia- 
le balneologieznym Warsz. tow. hygienicznego dn. 14 z. m. dr. Jó- 
zef Zawadzki. 
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Z życia szkolnego. 


Szkoła handlowa w Łodzi, utrzymywana przez zgromadzenie kup- 
ców miejscowych, otrzymać ma nowe pomieszczenie w gmachu wyła- 
cznym, który wznieść postanowiono kosztem 150 tysięcy rb. 

Byłoby do życzenia, ażeby przy budowie tej nowej uczelni 
uwzględnione być mogły racyonalne wymogi wychowania fizycznego 
lepiej, aniżeli to miało miejsce przy budowanych ostatniemi czasy 
gmachach szkolnych, posiadających wadliwe pomieszczenie na gimna- 
stykę, gry ruchowe, slojd, albo też nie posiadających go zgoła. 


Przy szkole handlowej w Włocławku otwarty został trzyletni 
kurs przemysłowo-rolniczy, odpowiadający wyższym klasom szkoły 
średniej. Od wstępujacych wymagane jest świadectwo z ukończenia 
klasy czwartej. W programie kursu znajdujemy naukę hygieny, na 
którą przeznaczono w roku ostatnim godzinę tygodniowo; natomiast 
niema wzmianki o gimnastyce lub wogóle o kształceniu fizycznen. 
To ostatnie jakoś w szkołach naszych coraz bardziej zaczynają lekce- 
ważyć... 


Szkoła a sporty. Według relacyi prasy codziennej niektóre 
szkoły prywatne zamierzają urządzać w dni świąteczne podczas zimy 
wycieczki sportowe: „Młodzież, wyprawiana w okolice podmiejskie, 
poza nauką poglądową w towarzystwie nauczycieli, oddawać się bę- 
dzie ślizgawce, jeździe na „ski“, zabawom w kule śnieżne i t. p.*. 

Z całą skwapliwością uznając wartość podobnego przedsięwzię- 
cia, sadzimy jednak, że wycieczki takie udać się mogą jedynie wów- 
czas, skoro istnieć będą odpowiednie miejsca pod miastem, a więc śli- 
zgawki, tereny do jazdy na nartach i t. p.; duża przeszkodą okazać 
się też może okoliczność istnienia w obrębie przedmieść Warszawy 
wielu miejsc, należacych do tw. pasa fortecznego. 


Wychowanie a policya. Podnoszone niedawno narady władz 
szkolnych łącznie z administracyjnemi znalazły już zastosowanie 
praktyczne 

Oberpolicmajster warszawski wydał rozporządzenie, dotyczące 
nadzoru poza szkoła nad uczniami średnich i niższych zakładów nau- 
kowych. 

W rozporządzeniu tem między innemi polecono policyi zwracać 
uwagę, aby w ogrodach publicznych, poczynajac od 15 kwietnia do 
15 sierpnia, ucząca się młodzież mogła przebywać tylko dv godz. 8 
wiecz., a od 15 sierpnia do 15 kwietnia do godz. 6 wiecz. 

Pytanie, co czynić ma młodzież, która uczy się w szkole do g. 
5 lub 6 wiecz. i chciałaby bodaj wracać krótszą drogą przez ogród 
Saski do domu, albo też pragnęłaby i mogła jedynie iść na ślizgawkę 
w tym czasie np. do o. Saskiego lub parku Łazienkowskiego? Czy 
chodzenie po ulicach ma być dla młodzieży takiej odpowiedniejszem? 


Nauczyciele gimnastyki. Dotąd nauczycielami gimnastyki w gi- 
mnazyach i wogóle w zakładach naukowych rządowych bywają naj- 
częściej oficerowie; władze naukowe niezawsze są jednak zadowolo- 
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ne z wyników takiego traktowania gimnastyki. Z tego powodu mi- 
nisteryum oświaty zawiadomiło kuratorów okręgów naukowych, że, 
w razie potrzeby, posady nauczycieli gimnastyki obsadzane być mo- 
ga przez specyalistów nauczycieli prywatnych. Zarazem ministeryum 
zaznacza, że za odpowiednich nauczycieli gimnastyki uważa czeskich 
instruktorów sokolskich. 


Le stowarzyszeń. 


Hygiena praktyczna im. Bolesława Prusa. Dnia 15 b. m. odbyło 
się zebranie organizacyjne towarzystwa „Hygieny praktycznej Bole- 
sława Prusa*. Główny inicyator towarzystwa, p. B. Lauterbach, za- 
gajając obrady, w krótkich słowach przedstawił zebranym historyę 
powstania Towarzystwa, poczem na przewodniczącego powołano inż. 
Hieronima Kondratowicza. Po odczytaniu ustawy Towarzystwa i po 
krótkiej dyskusyi, zebranie uchwaliło złożyć hołd Bolesławowi Pruso- 
wi za jego publicystyczną walkę z niechlujstwem, oraz wyrazić uzna- 
nie p. B. Lauterbachowi za działalność nad stworzeniem Towa- 
rzystwa. Zarządzone wybory do władz Towarzystwa dały wynik na- 
stępujący: Do zarządu powołani zostali pp: B. Prus, B. Lauterbach, 
dr. N. Kowalska, ks. Mar. Szkopowski, prof. J. Kosiński, adw. M. Ko- 
renteld, pastor Machlejd, dr. fil. J. Cylkow, inż. Hier. Kondratowicz, 
Konr. Olehowicz, dr. J. Tehórznieki i dr. J. Zawadzki, do komisyi 
rewizyjnej zaś pp.: J. Boguski, J. Dubowik i S. Woyzbun. 

Składkę roczną dla członków Towarzystwa oznaczono na rb. 1, 
a nowi członkowie zapisywać się mogą w biurze Towarzystwa, które 
mieścić się będzie w lokalu Towarzystwa opieki nad dziećmi (przy 
ulicy Pięknej). 

Towarzystwo turystów w Królestwie polskiem, zostało ostatnio 
przez Urząd gubernialny warszawski do spraw stowarzyszeń zalega- 
lizowane. 


Kółko sportowe w Pułtusku otrzymało niedawno zatwierdzenie 
władzy. 


Warszawskie towarzystwo wioślarskie odbyło w dn. 4-ym z. m. 
uroczyste zakończenie sezonu letniego. 

Działalność sezonu zimowego wyrazić się ma przez:ówiczenia gimna- 
styczne, śpiew i grę w kręgle. Gimnastyka odbywać się.będzie w po- 
niedziałki, środy i piątki, śpiew zaś we wtorki i czwartki. Do krę- 
gli utworzono trzy zastępy, które grać będą po razu na tydzień. 

Niedawno odbywały się w Towarzystwie dwudniowe narady 
sportowe przedstawicieli zaprzyjaźnionych towarzystw wioślarskich 
w sprawie ułożenia programu na sezon letni w r. przyszłym. Wyni- 
kiem narad są uchwały następujące: 

l) Narady odbywać się mają nadal w siedzibach towarzystw 
zaprzyjaźnionych. 
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2) Regaty międzyklubowe odbywać się mają corocznie na wo- 
dach innego towarzystwa. 

3) Uczestnicy regat międzyklubowych stawać będą do nich na 
łodzi własnej albo swego klubu. 

4) Koszt organizacyi regat ponoszą zarządy towarzystw, które 
w nich wezmą udział i w stosunku do tego udziału. 

5) Regaty międzyklubowe odbędą się w r. przyszłym w Kali- 
szu, gdzie miejscowe towarzystwo wioślarskie obchodzić będzie piętna- 
stolecie swego istnienia. 

6) Zlot wioślarski odbędzie się w r. przyszłym na drugi dzień 
Zielonych świątek w Ciechocinku. 

7) Do komisyi regatowej powołano: 

z Tow. warszawskiego: pp. L. Kobyłeckiego, J. Kowalskiego, 

i F. Górskiego, 


»  „  . kaliskiego: p. S. Bobińskiego, 

»  „ . płockiego: „. L. Janickiego, 

w » Włocławskiego: „ P. Kowalewskiego, 
w „ kijowskiego: „`L. Hersego. 


Warszawskie koło sportowe zamierza podobno w sezonie zimo- 
wym rozwinąć żywszą działalność w sprawie gier i rozrywek rucho- 
wych. W ogrodzie swym przy ul. Agrykoli, który znany jest mie- 
szkańcom naszego miasta pod nazwą „ogrodu Sobieskiego“, albo „pod 
Sobieskim“, zamierza Koło urzadzić ślizgawkę oraz zjazd saneczkowy, 
do czego wybornie nadają się skarpy gór, wznoszących się w ogrodzie. 

Zamiary te i inne napotykają na pewną przeszkodę wobec tym- 
czasowości użytkowania z terenu, który należy do Tow. wyścigów 
konnych i oddany jest Kołu chwilowo z możnością usunięcia bez 
wielkich zachodów. Podobno Koło stara się o dzierżawę kilkunasto- 
letnią, gdyż w takim razie mogłoby rzeczywiście czynić odpowiednie 
nakłady i wpływ wywrzeć na rozwój cielesny mieszkańców War- 
szawy. 

Wobec tego, że przy poprawie rozwoju cielesnego i wogóle przy 
zainteresowaniu czynnem sportami zdrowotnemi zmniejszyć się musi 
zamiłowanie warszawiaków do hazardu a więe do totalizatora, wyła- 
nia się ciekawe pytanie, jak w kwestyi tej Tow. wyścigów konnych 
zachowa się wobec propozycyi Koła... 


Wydział kąpieli ludowych Warsz. towarzystwa dobroczynności wy- 
kazał w r. z. działalność wzmożoną. W obu własnych zakładach („Ja- 
nina* i „Chałubińskiego*) wydano ogółem 84750 kąpieli (w r. 1906 
tylko 73218). 

W liczbie powyższej było 3442 dzieci, kąpiących się samotnie 
lub pod opieką domową (bezpłatnie) oraz 11905 wychowanków szkół 
początkowych, przychodzących pod opieką nauczycieli. 

Dla dziatwy zresztą szkolnej Wydział ma do 
rozporządzenia, prócz powyższych j TEER N9665 TKIP: 
jeszcze kąpiele w innych zakładach przemysło- 
wych i dobroczynnych, a mianowicie: 

w przytułka im. Lewego . . . wydano 1842 kap. 

„ domu sierot gm. ewangielickiej è UIGHE 
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„ instytucie hygiepy im. Lenvala . 2 2033 kap. 
„ domach robotniczych im. Wawelbergów , 1161 , 
„ gmachach szkolnych miejskich „ 10056 „ 
„ szkole handlowej przy ul. REC M 1465 , 
„ fabryce: Pfeifrów . . . . $ 3413 , 
3 4 Bormana i Szwedego . ; $ 2560 , 
5 R Ortweina i Karasiiskiego k 1826 , 
k > Hantkego. . . f X Dan 
£ * Rohna i Zielińskiego . : e 1681 „27707, 
Dziatwa 4 ochron szwalni i sal zajęć W.T. D. otrzy- 
mała w powyższych miejscach . . . "AWAALOS3GZĄ 
Uczniowie szkół i warsztatów rzemieślniczych żydow- 
skich otrzymali . . +14 162427 
Dodając do tego liczbę powyżej przytoczoną bezpłat 
nych kąpieli dziecięcych . : . 8442, 
wypadnie, że dziatwa Warszawy otrzymała w w r. spra- TTE 
wozdawczym za sprawą Wydziału . . . . . 64719 k. 


Wynik to wspaniały, zwłaszcza, że ogólny budżet Wydziału 
mieści się zaledwie w ramach 7230 rubli, z których więcej niż poło- 
wę (4560 rb.) stanowi opłata za kąpiele płatne starszych. Rok oma- 
wiany dał zresztą około 630 rb. niedoboru, pokrytego przez 21 osób, 
które się do tego były zobowiązały. 


Uniwersytet dla wszystkich. Pod znakiem tego stowarzyszenia 
p. Stanisław Karpowicz urządza szereg odczytów p.t. „Technika wy- 
chowania”, na co złożyć się mają sprawy rozwijania sprawności ogól- 
nej. Odezytów ma być 20, obejmą zaś: 

1. Określenie przedmiotu, jego zakres, podstawy i metoda. 

2. Oddychanie. Odzież. Pielęgnowanie skóry. Sen. Mieszkanie. 
Praca i wypoczynek. 

3. Cwiczenia naturalne a sztuczne 

4. Główne zasady fizyologii ćwiczeń fizycznych. 

5. Istota i znaczenie gimnastyki niemieckiej i szwedzkiej. 

6—8. Zabawy dziecięce, ich charakterystyka, pochodzenie, zna- 
czenie fizyologiczne, psychologiczne i moralne. Rodzaje zabaw i ich 
ocena. 

9—10. Gry i zabawy ruchowe. Ica dzieje, klasyfikacya i war- 
tość ćwiczebna. Udział wychowawców w zabawie, Gry w szkołach 
publicznych. Urządzanie placów do gier ruchowych. 

11. Zabawy, działające ujemnie pod względem umysłowym i mo- 
ralnym. 

12—13. "Tańce oraz ich znaczenie biologiczne, społeczne i wycho- 
wawcze. Tańce dzieci i młodzieży. 

14. Pływanie, łyżwiarstwo, wycieczki i t. p 

15. Praca ręczna w wychowaniu; jej dzieje, rodzaje i ocena. Ro- 
boty ręczne w pierwszem dzieciństwie. Pierwsze prace. 

16. Slojd; jego istota, metoda, ocena i stosowanie. 

17. Zajęcia ogrodnicze i rolnicze, Roboty ziemne. 

18. Lepienie z gliny. Szycie, wyplatanie i inne roboty. 

19—20. Zabawy i praca ręczna w różnych okresach życia dzie- 
cka. Ówiczenia fizyczne chłopców i dziewcząt. 
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Wykłady odbywać się mają w godzinach wieczornych dwa razy 
na tydzień. Za słuchanie odczytów oznaczono opłatę 4 do 5 rubli. 
Zapis w biurze Zarządu Un. dla wszystkich *). 

Polskie Towarzystwo krajoznawcze odbyło 4 b. m. zebranie swe 
miesięczne pod przewodnictwem wiceprezesa K. Kulwiecia. Ze spra- 
wozżdania okazuje się, iż zbiory muzealne Tow. zostały już uporządko- 
wane według działów i dostępne są dla zwiedzających w lokalu przy 
al. Jerozolimskiej Ne 29 codziennie od 10 r. do 3 po poł, w święta 
zas—od Il r. do 8 po poł. W niedziele i święta w lokalu zbiorów 
odbywać się będą o godz. 4 po poł. specyalne pogadanki z dzieoziny 
krajoznawstwa. Nakładem Tow. ukazać się ma niebawem „Rocznik*, 
w którym znajdzie się część pierwsza słownika encyklopedycznego 
kilkuset naszych krajoznaweów, oraz przewodnik po Częstochowie, 
przygotowany na czas wystawy częstochowskiej, a także przewodnik 
po Kamieńcu Podolskim. Swieże oddziały Tow. krajoznawczego po- 
wstały w Częstochowie i w Puławach; własne muzea miejscowe orga- 
nizują oddziały: w Suwałkach, Włocławku i w Miechowie. Po spra- 
wozdaniu zarządu odbyły się dwa sprawozdania z wycieczek krajo- 
znawczych: pierwsze zdawał p. Witanowski z wycieczki do opactwa 
Sul jowskiego nad Pilicą, w drugim p. Hełczyński opowiadał o oko- 
licy mało znanej nad Czarna Hańczą, kanałem Augustowskim i jezio- 
rami, łączącemi Niemen z Wisłą. 


Sokolstwo polskie w Państwie austryjackiem urządziło w dniu 
ll z. m. we Lwowie XVI Zjazd delegatów gniazd sokolich związ- 
kowych. Z liczby należących obecnie do Związku 186, tylko 84 
gniazda przysłały swych delegatów w ogólnej liczbie 136. Pozostałe 
gniazda delegatów nie przysłały i tylko nielicznie się nsprawiedliwi- 
ły. Zjazd zajmował się trzema kwestyami: zmianą statutu, przysta- 
pieniem do Związku sokolego wszechsłowiańskiego oraz uczczeniem 
pięćsetlecia (Grunwaldu, wreszcie innemi drobnemi sprawami, wnoszonemi 
przez poszczególnych delegatów. Charakterystycznym nad wyraz był 
wniosek, ażeby na prezesów i wydziatowych nałożyć obowiązek uczęszczamia 
na ćwiczenia, wniosek oczywiście przepadł, ale sama pobudka i moż- 
ność postawienia go zasługuje na zaznaczenie.—W sprawozdaniu ro- 
cznem podnoszony „zanik ruchu fizycznego”, co było powodem, że ko- 
misya administracyjna wystąpiła z szeregiem wniosków w celu zara- 
dzenia takiemu stanowi rzeczy. Sprawę przystąpienia Sokolstwa pol- 
skiego do Związku słowiańskiego załatwione w ten sposób, iź przy- 
stąpienie pod pewnemi warunkami uchwalono. —Rocznicę Grunwaldu 
postanowiono uczcić przez urządzenie w czasie tym w Krakowie 
lotu Sokolstwa polskiego. — Poczyniono pewne zmiany w regulami- 
nie na korzyść większej niezależności gniazd poszczególnych. Mię- 
dzy innemi uchwalono także, że wydział Związku ma się teraz skła- 
dać z prezesa i 7 wydziałowych z pośród członków zamieszkałych 
we Lwowie oraz pięciu z pośród członków zamiejscowych. Wydział 
ten oraz sąd polubowny i honorowy i komisya rewizyjna mieć będa 
trzyletnią kadencyę. 


1 Przed kilku dniami działalność Uniwersytetu dla wszystkich została 
przez władze administracyjne zawieszona. (Przyp. red.) 
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Towarzystwo opieki nad dziećmi w Wilnie odbyło w d. 25-g0 
października walne swe zgromadzenie, na którem zdawano sprawę 
z działalności poszczególnych oddziałów. Stwierdzono pomyślny roz- 
wój oddziałów i instytucyi, pod opieką Towarzystwa prowadzonych. 
W przytułku otrzymuje wychowanie obecnie 110 chłopców. Kolonie 
letnie, dla braku funduszów, poprzestać musiały w tym roku na wy- 
syłaniu dziatwy na wieś jedynie, zaniedbując wysyłania chorych do 
Druskienik. W przyszłości zamierzonem jest wzniesienie w tej miej- 
scowości staraniem Towarzystwa i innych instytucyi dobroczynnych 
odpowiedniego sanatoryum taniego lub bezpłatnego dla chorej dziat- 
wy. Wydział obiadów bezpłatnych wydał w przeciągu czasu od maja 
około 32 tysięcy obiadów. 


Towarzystwo artystyczne w Będzinie ogłosiło konkurs na muzy- 
kę do hasła dla wydziału śpiewnego im. Moniuszki do słów: Idziemy 
w bój, broń nasza—pieśń; z ducha i sere zedrzemy pleśń. Muzyka po- 
winna być na chór mieszany. Termin nadsyłania prac wyznaczono 
do 1 stycznia 1909 r. Sędziami konkursu mają być P. Maszyński, Z. 
Noskowski i W. Rzepko. 


Tow. Kolonii letnich miało ubiegłego lata dziatwę na 10 koloniach 
wiejskich i 1 leczniczej. 5woim kosztem utrzymywano 7 kolonii, cztery 
zaś utrzymywane były: w Ciechocinku przez rodzinę H. Wawelber- 
ga, w Lesznie przez pp. Bersonów, w Ojrzanowie przez pp. Dziewulskich 
i w Sannikach przez pp. Natansonów. Kolonie własne Towarzystwo 
posiada: w Michałówce, Wilhelmówce i Zofiówce. W 4 koloniach 
mieszkania udzielone były bezpłatnie, a mianowicie: w Oborach, w Po- 
borzu, w Psarach i w Zyrzynie. 

Rozmieszczenie dzieci na koloniach było następujące: w Ciecho- 
cinku 446, w Lesznie 180, w Michałówee 550, w Oborach 126, 
w Ojrzanowie 20, w Poborzu 160, w Psarach 152, w Sannikach 20, 
w Wilhelmówce 631, i w Zofjówce 635. Ogólem 2920 dzieci; a w tem 
1426 dziewcząt i 1494 chłopców. 

Kolonię w Zyczynie po 10 dniach pobytu dzieci wypadło zamk- 
nąć, z powodu pojawienia się w okolicy ospy; na kolonie jednak cho- 
roba się nie przedostała. 

Podczas pobytu na kolonii otrzymuje dziatwa kompletną odzież 
i bieliznę i 5 razy dziennie posiłek. Nad każda grupa około 25 dzie- 
ci sprawuje opiekę dozorca lub dozorczyni. 

Teraz, po powrocie dzieci, troskę komitetu stanowią: uregulo- 
wanie należności dostawcom, kupno ruchomości i gromadzenie środ- 
ków na rok przyszły. 

A kandydatów nie brak: w ciągu 25 dni na początku tego roku 
rodzice zapisali 8,000 dzieci, a wysłać można było zaledwie około 
3,000. Brak środków stanowi jedyną przeszkodę do zwiększenia liczby 
wysyłanych dzieci. 


Polskie towarzystwo badań nad dziećmi, jak to widać z ogłoszo- 
nego sprawozdania za rok pierwszy, odbyło w tym czasie, licząc do 
marca r. b. włącznie, ? posiedzeń, na których trzykrotnie poruszano 
sprawę rysunku dziecięcego. Badania wogóle towarzystwo prowadzi 
w zakresie psychologii dziecięcej, nazwa więc jego jest—jak obecnie— 
nieścisłą. Towarzystwo posiada księgozbiór i czytelnię łacznie z Tow. 
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psychologicznem. Wśród wydawnictw, otrzymywanych w czytelni 
stale, spotykamy m. i: Zeitschrift für Psychologie und Physiologie der 
Sinnesorgane, Żettschrijt für Aesthetik und allgemeine Kunstwissenschajt, 
Zeitschrift für pädogogische Psychologie, Pathologie und Hygiene, Vier- 
teljahrschrift für körperliche Erziehung, kuch, wśród nielicznego księ- 
gozbioru są także: Die Eutwickelung der zeichnerischen Begabung (Kers- 
chensteinera) i Die Kinderzeichungen (Levinsteina). 


„Echo”, kółko śpiewacze pracowników kolei Warszawsko-wiedeń- 
skiej liczyło w roku ubiegłym 100 członków. Na odbytem niedawno 
zebraniu rocznem powołani zostali: na prezesa — J. Zaborski, na wi- 
ceprezesa—W. Wiszniewski, na skarbnika—W. Trompeteler, na go- 
spodarza—K. Basowski, na bibliotekarza—W. Grzesiak, na sekreta- 
rza—F. Biernacki, na kierowniką muzycznego- T. Grodecki i na za- 
stępceę—W. Lachman. 


PRZEGLAD CZASOPISM. 


Goniec wileński w ur. 209 zawiera napisany gorąco przez Nau- 
czycielkę artykuł: Wycieczki po kraju ojczystym. 

Słowo (Warszawa) w nr. 284 przynosi ciekawe zestawienie za- 
miłowania do sportu anglików a rosyan, według art. W. Krymowa 
w gazecie rosyjskiej MNowoje wrema. Czytamy tam m. i: „W życiu 
anglików, amerykan i szwedów sport wypełnia prawie cały czas wol- 
ny: wyznaczono mu daleko poważniejsze miejsce, aniżeli w Rosyi tak 
nawet uniwersalnemu zajęciu, jak wint, makao i inne gry w karty; 
to też 50-cio lub 60-cioletni anglik jest jeszcze rzeżki i ruchliwy, 
rosyanie zaś już w 40-ym roku życia mają duże brzuchy i słabe 
mięśnie. * 

Przedrukowując artykuł rzeczony, redakcya Slowa słusznie za- 
znacza, iż wyrażone w nim szczegóły obrazują życie nietylko rosyan, 
lecz i do nas mogłyby się stosować... 


Głos warszawski w ur. 206 przytacza obiegający prasę niemiec- 
ka artykuł Kulturna polityka polska, w którym m.i. jest mowa o swo- 
istych sposobach niemieckich propagowania gier ruchowych wśród lu- 
du i młodzieży. Dowiadujemy się, że na Szlązku górnym 1827 osób przez 
kursa osobne przygotowano na kierowników tych gier, w r. zaś z. bawi- 
ło się przez 3329 dni aż 70 tysięcy dziatwy. Dalej czytamy: „Podczas 
gry uwzględnia się stronę narodową, gdyż każde powiedzenie słowa 
polskiego liczy się za błąd w grze. Rocznica Zwiazku zabawowego na 
Górnym Slasku staje się zawsze wielkiem świętem ludowem, na któ- 
rem uczestnicy ślubują, iż jedynie dla pozoru się bawią, w rzeczy- 
wistości zaś ojczyźnie służą, a w ten sposób uwydatnia się narodowe 
i moralne znaczenie tych zabaw.* 

Moralmość zaznaczona jest prawdziwie pruską, wartość zaś jest 
odpowiada w zupełności barbarzyństwu prusactwa, stanowiącego pra- 
wdziwą ohydę naszego wieku... 
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Świat w nr. 40— 41 przynosi ciekawy artykuł Janiny Mortko- 
wiczowej p. t. Sztuka w życiu dziecka, z powodu wystawy w Towa- 
rzystwie zachęty sztuk pięknych. 


Dodatek de czasopisma: „Przewodnik gimnastyczny Sokół” w nr. 
9.ym z września przynosi m. i.: Harmonia ciała, duszy i umystu (J. 
Korn.), Normalne 1 wymuszone oddychanie (Fr. Kup) Szkoda, że w osta- 
tnim artykule autor powtarza niektóre zbite i zarzucone juź przesądy 
jnp. o wdychaniu ustami. 


Nowa gazeta (Warszawa) w dodatku naukowym do nr. 505 (Na- 
uka i życie) przynosi bardzo dobrze traktowany artykuł dr. W. Mi- 
klaszewskiego Pakomstwo. 


Społeczeństwo w nr. 37 i następnych drukuje ciekawą pracę 
Bol. Rozstańskiego p. t.: Szkoła ludowa a pracu dziecięca. 


Rodzina i szkoła (Lwów) w ur. 9-ym przynosi m. i. dokończenie 
vdczytanego na Zjeździe lwowskim przyrodników i lekarzy polskich 
referatu dr. A. Karwowskiego z Poznania na temat: O seksualnem wy- 
chowamiu młodzieży: —art. Pedagoga p. t.: Uprzemystowienie kraju a na- 
sze szkoły; odczyt prof. N. Cybulskiego: Fizyologia t hygiena serca, tu- 
dzież przedruk naszej Odezwy w sprawie gier ruchowych naszego ludu. 


Wiedza i praca. (Lwów) wciąż daje pożyteczną pracę Ludwika 
Bieniaszewskiego p. t. Doraźna pomoc w nagłych wypadkach. 


Nowe Tory. (Warszawa) w zeszycie wrześniowym podają m. i.. 
Wychowanie mtodeieży według Tołstoja (Bol. Rozstański), Sekcya wy- 
cieczek szkolnych. 


Szkoła. (Lwów). W zeszycie 40 tego tygodnika znajdujemy m. i. 
artykuły: Dwutypowość naszych szkół ludowych ti semmuryów nauczy 
cielskich, tudzież: Z wystawy szkolnictwa czeskiego w Pradze. 


Zgoda (Chicago) w nr. 39 dział Związku sokołów pol- 
skich w Ameryce poświęca sprawie wzmiankowanego w ostatnim 
numerze naszego pisma kursu gimnastycznego Związku sokołów. Kurs 
trwać miał 6 tygodni, na który to przeciąg czasu zjechało się około 
30 uczestników w wieku od lat i9 do 31. Są to przyszli kierownicy 
samodzielni ćwiczeń w gniazdach amerykańskich. 


Przegląd filozoficzny (Warszawa) w zesz. 4 zawiera m. i. dokoń- 
czenie pracy dr. Ady Silbersteinowej: Współczesna estetyka ekspery- 
mentalna oraz w rubryce „Z czasopism“ streszczenie K. Sośnickiego 
zamieszczonej w Zeitschrift für psychologie und physiologie der Sin- 
nesorgane (str. 230 — 250 i 341—376 z r. 1907) ciekawej pracy Ri- 
charda Hamann'a: O psychologicznych podstawach pojęcia ruchu. 


Sprawy szkolne (Warszawa) w ur. październikowym podają m. i. 
art. E. Niewiadomskiego: Estetyka w wychowaniu szkolnem i domowem 
oraz G. Pilatego: Pogląd na naukę rysunków jako na wychowanie arty- 
styczne; sprawozdanie z Wystawy „Dziecko: w Wilmie (N. Rouba). 
W rubryce Przegląd czasopism pedagogicznych referent poleca gorąco 
nasze czasopismo, mówiąc: „Kultura fizyczna stanowi taki ważny czyn- 
nik nowoczesnego wychowania, że żadna szkoła, żaden dom zamożniej- 
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szy a dzietny nie powinien obywać się bez pisma, poświęconego temu 
przedmiotowi“. Przypuszczenia Szan. referenta o niepomyślnym sta- 
nie materyalnym „Ruchu* są, niestety, słuszne. Chętnie zaznaczamy, 
że dochód pisma pokrywa zaledwie połowę kosztów wydawnictwa, nie 
licząc wcale pracy redagowania... Tak jest, ale stoimy na stanowi- 
sku, dopókąd sił i środków starczy, z wiarą, że praca nasza nie idzie 
na marne... 


ZEWSZĄD. 


Nożna w Warszawie. Warszawskie koło sportowe, o którego dzia- 
łalności już parokrotnie wzmiankowaliśmy, dopatrując kroków pozy- 
tywnycli szerszego pożytku tej w środki materyalne zasobnej insty- 
tncyi, przeznaczyło niedawno parę boisk na gry dla młodzieży szkol- 
nej, która zupełnie bezpłatnie z nich korzystać może, uprawiając te- 
nisa lub nożną. 

Sądząc z wiadomości, zaczerpniętych ze Słowa — w Nr. 281 
i 287 — istnieje obecnie już 6 drużyn, uprawiających nożną stale. 
W imię ścisłości atoli zaprotestować musimy przeciwko twierdzeniu, 
jakoby Koło sportowe grę rzeczoną u nas zapoczatkowało. 

Nożna po raz pierwszy w Warszawie traktowała poważnie nie- 
istniejąca już szkoła W. Klosa, gdzie uczniowie klasy najwyższej 
uprawiali tę grę stale na polu Mokotowskiem już w r. 1905. W roku 
następnym grywali w nożną w Ogrodach im. Raua uczniowie szkół 
Wróblewskiego i Chrzanowskiego. W r. 1907 nożna uznaną i wpro- 
wadzoną została przez Komitet tychże Ogrodów, gdzie obecnie upra- 
wia ją stale kilka drużyn. W r. z.odbyły się w Ogrodach pierw- 
sze w Warszawie zawody w nożnej pomiędzy uczniami ze 
szkoły Chrzanowskiego a Kujawskiego, z których pierwsi wygrali; 
w r.b. zmierzali się zwycięsko uczniowie szkoły Ziemi Mazowieckiej 
z uczniami szkoły technicznej kolejowej. Ogrody im. Raua posiadają 
wogóle nader szczupłe tereny, na nożną zresztą nie mogą przezna- 
czać dużych przestrzeni i temu jedynie przypisać należy, że nie po- 
wstało w nich drużyn więcej. Zresztą, jako w instytucyi poważnej 
i świadomej swej roli wobec społeczeństwa, w Ogrodach zachowują 
się pewne środki ostrożności przy prowadzeniu nożnej, czego niestety mo- 
że niema w Kole sportowem, gdzie uczestnicy nie są krępowani wiekiem 
ani odpowiedniem urobieniem cielesnem. 

Ogrody im. W. E. Raua. Sezon zimowy rozpoczął się w tej in- 
stytucyi w połowie października. Stosownie do ujawnionych przy 
ueczęszczaniu dziatwy potrzeb zabawy zimowe na powietrzu postano- 
wiono prowadzić—aż do rozpoczęcia ślizgawki—w czterech ogrodach: 
Agrykoli, Floryańskim, Nowogrodzkim i Saskim. W ogrodzie Flory- 
ańskim zabawy dowolne prowadzone są codzień od g. 113 do 34; w po- 
zostałych zaś tylko od 124 do 34. Prócz tego w ogrodach Agryko- 
li i Nowogrodzkim prowadzone są jeszcze tzw. zabawy zapisowe, t. j. 
dowolne dla grup młodzieży szkolnej zapisanej i w bilety zaopatrzo- 
nej; trwają zabawy te codzień obecnie od g. 3'/4 do zupełnego zmierz- 
chu, potem zaś stopiowo będu przyśpieszane. 


Z 
Z 
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Zabawy te wszystkie czasowo zawieszone zostaną zchwilą urza- 
dzenia w Ogrodach ślizgawek, które są zamierzane — podobnie jak 
w r. z.—na sadzawce ogr. Saskiego tudzież na terenie własnym w ogr. 
Floryańskim; w razie odwilży i t. p. przeszkód na ślizgawce dziatwa 
będzie się mogła bawić na boiskach lub też w schroniskach ogrodów 
Floryańskiego i Saskiego. 

W ogrodzie ostatnim istnieje, jak wiadomo, sala gimnastyczna, 
w której od Wszystkich Świętych prowadzi się bezpłatna gimnastyka 
dla dziatwy i młodzieży płci obojga. W r. b. ustanowiono tymcza- 
sem 10 zastępów, które ćwiczą w następujących godzinach i dniach 
tygodnia: 

Dla młodzieży 


szkolnej: niedz. pon. wtor. środa czwart. piąt. sob. 
Zastęp dziewczęcy 46,—5U 4/—5Va 
5 chłopięcy 1 4/—5 4'/—5'y 
> a 2 4—5" 4':—5% 
w 5 5 6—7 6—7 
6 7—8 1—8 


Dla młodzieży 

terminującej 

i zarobkującej: 
Zastęp męski 1 6%—8 
2 7—8 7—8 


Zastęp męski 3 8—9 8—9 
> „no 4 8—9 8—9 
żeński 8—9 8—9 


Przy zapisie kandydaci poddawani są oględzinom lekarskim. Za- 
pis odbywa się: 
dla młodzieży męskiej w środy od g. 7 w. 
„ dziewcząt młodszych w piątki od g. 4» w. 
b $ starszych w czwartki od g. 8 w. 
Opuszczone w wykazie powyższym zastępy chłopięce trzeci i cewar- 
ły zostaną sformowane w miarę napływu kandydatów. 
Prócz gimnastyki zamierzaną jest nauka śpiewu w trzech za- 
stępach, co wkrótce ma być rozpoczętem. 


Skąd nabiorą sprawności? Naczelnik powiatu radzyńskiego w gu- 
bernii siedleckiej odezwą za Nr. 6642 z r. b. zawiadomił władze lo- 
kalne, że wszelkie straże ogniowe ochotnicze przez 
czas trwania stanu wojennego nie mogą odbywać 
żadnych ćwiczeń, wycieczek i t. p., ami też próbnych wezwań 
nagłych. Uczestnicy straży mogą się zebrać jedynie po wybuchu po- 
żaru. 

Czytamy o tem rozporządzeniu w Głosie warszawskim. Pytanie, skąd 
strażacy nabiorą sprawności i jak zdołają ratować i z ogniem wal- 
czyć? Tego chyba i pan naczelnik wytłumaczyć nie potrafi.... 


Przeciwko gimnastyce wojskowej. Towarzystwo oświaty ludo- 
wej w Hampolen (Czechy) uchwaliło niedawno protest przeciwko na- 
uce gimnastyki wojskowej, oraz rozpoczęło starania o ustanowienie 
w szkołach czeskich „dnia pokoju*, co od lat paru ma miejsce na 
Węgrzech. 
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Park Jordana w Krakowie, przejęty przez miejscową Radę miej- 
ską, po zeszłorocznej przerwie był bieżącego lata prowadzony na do- 
tyćhczasowych zasadach, ale pod innem kierownictwem, zasłużony 
bowiem dr. M. St. Tokarski ze stanowiska dyrektora parku ustąpił. 
Obeenie park ma być znacznie rozszerzony przez włączenie do niego 
poblizkich przestrzeni, stanowiącyćli własność miasta. Już dzisiaj ma 
ogród ten rozmiary poważne, po pewiększeniu zaś stanie się zapewne 
największym tego rodzaju terenem w Europie. 

Kiedy to i w Warszawie miasto zajmie się do tyla sprawą do- 
starczenia młodzieży i dziatwie miejsca do gier ruchowych, zwłaszcza, 
że posiada przecież na miejscu wybornie prosperującą instytucyę 
Ogrodów im. Raua, której brak tylko... obszernych terenów... 


Gimnastyka w Wilnie. Przy szkole treblowskiej p. Sołtan-Za- 
charzewskiej prowadzona jest przez p. Wandę Falkowską w wyła- 
cznie i odpowiednio urządzonej sali gimnastyka lecznicza i zdrowotna 
dla dzieci i kobiet. Dozór lekarski powierzony został dwojgu leka- 
rzy—mężczyźnie i kobiecie. Cwiczenia stosowane być mają wyłącznie 
systemem szwedzkim. 

Zakład mieści się przy w. Gubernatorskiej i jest — poza Soko- 
łem—pierwszem w Wilnie zapoczątkowaniem kultury cielesnej, wogóle 
zaś pierwszym krokiem na drodze racyonałnego traktowania gimna- 
styki, to też ślemy mu życzenie serdeczne powodzenia. 


JŚsiąż Więzy UEO 


27. Sprawy szkolne i wychowawcze. Odczyty, wygłoszone 
w wydziale wychowawczym Warszawskiego towarzystwa hygieniczne- 
go. Serya pierwsza. Warszawa. Gebethner i Wolff. 

Zapewne słabe powodzenie spotkało tę zewszechmiar pożyteczną książkę, 
bo przez dwa lata ubiegłe od wyjścią „Seryi pierwszej* nie wyszła jeszcze se- 
rya druga. A szkoda, bo dziełko to poznane być powinno przez każdą matkę 
i każdego nauczyciela. Z liczby 11 odczytów notujemy następujące, mające 
związek z kształceniem cielesnem: dr. Zygmunta Srebrnego Sprawy Seksualne 
w hygienie szkolnej, prof. W. Jezierskiego O ubraniu reformowanem uczennic, 
H. Kowaąlewskiej O gimnastyce oddychania u młodzieży szkolnej, dr. J. Piotro- 
wskiego O instytucyi lekarzy szkolnych zagranicą. 

28. Sprawozdanie z działalności Prywatnej szkoły handlowej 
polskiej w Łomży za pierwszy rok istnienia 1906/7, licząc od 1-go 
września 1906. 

Ze sprawozdania tego wyjmujemy szczegóły, dotyczące wychowania ciele- 
snego. Otóż na „gimnastykę“ przeznaczono—wobec budżetu rocznego około 22 
tys. rb.—330 rb, na lekarza 225 rb. Zarząd szkoły sam uznał nizkość tych po- 
zycyi, bo na rok następny określono je na 400 rb. i 250 rb. Nie spotykamy 
żadnego śladu w kwestyi, jak często i w jaki sposób gimnastyka była prowa- 
dzona; w wykazie przedmiotów nie znajdujemy wcale gimnastyki ani śpiewu. 
W szkołach naszych sprawa kształcenia cielesnego powinnaby przecie traktowa- 
ną być gruntowniej... | 

29. Szkoła realna imienia Staszyca, utrzymywana przez Stowa- 
rzyszenie techników w Warszawie. Sprawozdanie za rok szkolny 
1907/8: 1) O podstawach psychicznych zjawisk językowych przez Sta- 
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misława Szoberta, 2) Sprawozdanie szkolne, 3) Lista ofiarodawców. 
Warszawa 1907. Nakład szkoły. 

Sprawozdanie to bardzo dokładnie przedstawia zadania i stan szkoły. 
Sprawa kształcenia cielesnego jest uwzględniana dość szeroko. Obszerne spra- 
wozdanie lekarza szkolnego (dr. W. Łapiński) daje miarę stanu zdrowia wycho- 
wanków podczas jednorazowych oględzin; sprawozdania następne zapewne uwzglę- 
dniać będą osiągnięte w rozwoju cielesnym zmiany. Z wykazu personelu na- 
uczycielskiego dowiadujemy się, że gimnastykę prowadzi p. E. Nebel („nauczy- 
ciel egzaminowany*), roboty ręczne p. J. Przytuski („nauczyciel egzamiuowa- 
ny“), śpiewy p. J. Bojnowski (wychowaniec Instytutu muzycznego w Warszawie) 
i rysunki p. F. Roliński (wychowaniec monachijskiej Kunstgewerbe schule. Szko- 
da, iż nie podano w sprawozdaniu, ile godzin przeznacza się na te przedmioty, 
oraz na gry ruchowe. 

30. Tablice poglądowe hygieny szkolnej, ułożył dr. Leon Wer- 
nie. Tablica II: Hygiena pracy uczniów w szkole i hygiena snu. 
Tablica III: Rozkład zajęć szkolnych i plan wakacyi. Warszawa 1907. 

Nader pożyteczne tablice, z których pierwszej nie otrzymaliśmy, znaleść 
się powinny w ręku każdego, co z wychowaniem ma jakiś związek. Małe uster- 
ki nie zmniejszają wartości tych tablic, które przedewszystkim jasno i dobitnie 
wykazują, że lekceważyć wskazań hygieny w wychowaniu nie wolno, skoro się 
nie chce brać na siebie odpowiedzialności za zwyrodnienie przyszłych pokoleń. 

31. Sprawozdanie Polskiego towarzystwa badań nad dziećmi za 
rok pierwszy 1907. Warszawa. 1908. 

Sprawozdanie samo poprzedzone jest referatem Anieli Szycówny, wygło- 
szonym w sekcyi filozoficznej X Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 24 lip- 
ca 1907 r. na temat: Psychologia dziecka w XX w. 

82. Sprawozdanie z działalności Towarzystwa kolonii letnich 
w Warszawie za r. 1907. Warszawa 1908. 

Sprawozdanie wykazuje stały wzrost tej instytucyi. A 

38. Dr. Klemens Łazarowicz: 25 lat działałności Towarzystwa 
kolonii letnich w Warszawie. Z planami i rysunkami. Warszawa. 
1907. Nakł. Tow. Kol. letnich. 

Każdy, kogo interesują sprawy rozwoju cielesnego dziatwy i stan ich w na- 
szem społeczeństwie, powinien zaznajomić się z dziełkiem, które w sposób bar- 
dzo wyczerpujący mówi o działalności jednej z najpożyteczniejszych w dziedzi- 
nie tej instytucyi. 

34. Dr. J. Tchórznicki. Obecny stan szkół początkowych m. War- 
szawy. Odczyt miany na Zjeździe lekarzy i przyrodników we luwo- 
wie w 1907 r. Odbitka z nr. 2 Zdrowia z r. 1908. 

Odczyt ten był streszczany w r. z. w naszem piśmie. Wobec ważności 
poruszanej sprawy, zasługuje na to, by znalazł większe rozpowszechnienie, aniżeli 
obecnie za pomocą nadbitek. 

35. W. O. Hubert, priwat-docent impieratorskoj wojenno-medi- 
cinskoj akademii, zawiedywajuszezij st.-peterb. gorodskim prijutom 
dla preżdewremiennorodziwszichsia dietiej: Kapla mołoka (Goutte de 
lait), kak błagotworitelnaja organizacja i uczastje w niej gorodskich 
aptiek. St.-Peterburg. 

Ważny i pożyteczny przyczynek do sprawy dostarczania mieka dobrego 
dzieciom. 

36. Jednodniówka Polskiego towarzystwa gimnastycznego w Ki- 
' jowie. Kijów 1908. 

O wydawnictwie tem wspominaliśmy już na początku roku. Zawiera dzieje 
powstania i stan tego stowarzyszenia. Pozatem nieco poezyi, uryvwków. senten- 
cyi it. d. Wydanie bardzo ładne. 

37. Grymnastisk Selskabs Aarskrift, 1907, redigeret af Prof. 
N. A. Larsen og Gymnastiklaererinde S. A. K. Praestgaard. Kóben- 
havn. 1907. 
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Rocznik niniejszy zawiera szereg cennych rozpraw i artykułów pióra naj- 
lepszych sił odnośnych w Danii, ustawę towarzystwa i sprawozdanie zu rok 
ostatni. Towarzystwo to, mające na celu propagandę gimnastyki racyonalnej 
drogą posiedzeń i odczytów, posiada blizko tysiąc członków. 

38. K. A. Knudsen. Grymnastikinspektór: Beretning om Statens 
Kursus i Gymnastik og om Grymnastikkens Tilstand i de danske Skoler 
i 1907. Kobenharn 1908. 

W r. omawianym na kursie było 22 mężczyzn i 20 kobiet. Wobec trzy 
kroć większej liczby kandydatów wszyscy poddani byli egzaminowi próbnemu 
z jęz. duńskiego, fizyki i gimnastyki. Kurs ukończyło tylko 15 mężczyzn i 19 
kobiet: w tej liczbie było 2 osoby z Finlandyi, 1 z Anglii i 1 z Holandyi. Prócz 
tego istnieją kursa krótkie—miesięczne—gimastyki, gier ruchowych i pływania. 

39. Cand. polyt. N. H. Rasmussens Grymnastiske Institut. Kó- 
benhavn 1908. , 

Sprawozdanie za rok ostatni poprzedzone zostało rzutem oka na „Cwierć 
wieku gimnastyki szwedzkiej w Danii“. Rzecz opatrzona licznie portretami dzia- 
łaczy zasłużonych w Danii i Szwecyi. Wzorowy ten zakład miał w r. omawia- 
nym 1170 ćwiczących (w tem 430 kobiet) w 46 zastępach (średnio po 26 osób 
w jednym). Tylko 24 zastępy ćwiczy 3 razy na tydzień, pozostałe 22 zadawa- 
łają się gimnastyką dwurazową. Cwiczenia trwają codzień od g. © rano do 11 
w. i prowadzone są przez 15 osób: 9 kobiet i 6 mężczyzn. Pomiędzy ćwiczący- 
mi znajduje się 74 osoby w wieku powyżej lut 50, a 20 z nich przekroczyło już 
sześćdziesiąty rok życia!.. 

40. Aksel Mikkelsen: Almen legemlig Opdragelse. Leg, Gymna 
stik, Sport og Słójd. Med Illustrationer. Kóbenhavn 1908. Schónberg. 

Autor należy do najdzielniejszych pracowników w dziedzinie wychowanią 
fizycznego, łącząc obok wielkiej gruntowności i wiedzy głębokiej rzadki zmysł 
praktyczny. Dziełko rzeczone: Kształcenie ciała powszechne jest nader cieka- 
wą i poważną próbą ujęcia w system praktyczny znanych obecnie w wychowa- 
niu fzycznem zabiegów, za które uważa gry, sporty, pracę ręczną i gimnastykę. 
Autor klasycznego dzieła: Arbejdsstillinger (Postawy podczas pracy) przeprowa- 
dza tu nader szczegółowy rozbiór rozmaitych ruchów i postaw, jakie zdarzać się 
mogą przy wymienionych zabiegach, i wyprowadza lub zmusza do wyprowadza- 
nia wniosków praktycznych. Jak w każdej pracy oryginalnej, niejedno z czasem 
uznane zostanie za przesądne lub nieodpowiednie, ale pomysł sam znakomitego 
pedagoga-praktyku rozwijać się będzie, wzbogacając skarbnicę owocnych środ- 
ków wychowawczych. 

41. Dr. B. Korybut-Daszkiewicz: Pielęgnowanie chorego dzie- 
eka. Warszawa. Książki dla wszystkich. 7 

Niewielkie to dziełko stanowi nader cenną pomoc przy pielęgnowaniu 
chorych dzieci i zasługuje na szerokie rozpowszechnienie. 


42. H. Irving Hancock: Japoński system trenowania ciała dla 
kobiet. Z 32 rycinami. Z oryginału angielskiego spolszczył Woj- 
ciech Szukiewicz. Warszawa. Książki dla wszystkich. 

Książeczka ta posiada wszystkie cechy, właściwe tego rodzaju podręczni- 
kom; stanowi nadto ciekawy przyczynek do poznania kultury cielesnej kobiet. 

43. Franciszka Kutnerówna: Gimnastyka rytmiczua. Metoda 


Jakóba Dalcroze'a. Warszawa 1908. 

Jest to odbitka z Nowych torów, opatrzona stemplem z adresem autorki. 
która ogłasza również swój zakład tej gimnastyki. Broszurką agitacyjna, mają- 
ca na celu pouczenie profanów o nowej jakoby metodzie, jednak z każdego wier- 
sza wyziera tutaj zupełne nierozumienie zasad gimnastyki racyonalnej. J. Dal- 
eroze jest twórcą jednej w wielu metod „gimnastycznych“, jakie w naszych cza- 
sach obficie powstają, ażeby po krótkim żywocie ustąpić miejsca innym, zawo- 
dząc pokładane w nich nadzieje. Metoda rzeczona przetrwa może nieco dłużej, 
opierając się bowiem na „rytmie“, przemawia do rzesz licznych, co się znają 
lup znać pragną na muzyce... Nam się jednak zdaje, że nie poczucie muzykal- 
ne rozstrzygać może i powinno o potrzebach ustroju, ani tembardziej o znacze- 
niu fzyologicznem danego ruchu. Twórca metody poszedł w dobrej wierze za 


N 20—22 ăč W paor 255 


daleko, ale naśladowczyni jego u nas absolutnie zrywa nić poważnego trakto- 
wania sprawy, manewrując ogólnikami, które nikogo nie nauczą, lecz wnoszą 
jeszcze większe zamieszanie do zaniedbanej u nas dziedziny. — W sprawie tej 
jeszcze wkrótce głos zabierzemy. 

44. O©lere J.: Podręcznik zapaśnictwa (walka francuska), prze- 
łożył z francuskiego R. Walczak. Ze 113 rysunkami. Warszawa 1907. 
Gebethner & Wolift. 

Zapaśnictwo tak ma wielu u nas zwolenników, iż dziwić się należało, że 
dotąd nie pomyślano o dziełku, któreby je traktowało. Po powodzeniu, jakiego 
doznały podręczniki. traktujące japoński system obrany, przyszła jednak kolej 
na podręcznik walki francuskiej. Czy wpływ wywrze dodatni to dziełko, czy 
ujemny na sprawę kształcenia fizycznego—to trudno przesądzać; przypuszcza- 
my raczej, że żaden, gdyż zwolennicy zapaśnictwa rekrutują się u nas prze- 
ważnie z tych kół, które jak najmniej czytają. — Nie wiemy, komu przypisać 
uwagi wstępne tego dziełka, zatytułowane: Zapasy i wychowanie fizyczne—auto- 
rowi francuskiemu czy też polskiemu tłumaczowi; w założeniu często są słuszne, 
chociaż na dalsze wywody zgodzić się trudno. Wszak siłactwo w cyrku nie jest 
wcale sportem: gimnastyka racyonalna w każdym wieku jest pożyteczną, nigdy 
zaś nie powinna stanowić zabiegu wyłącznego w kształceniu ciała. W części 
specyalnej wskazówki są sformułowane jasno, ale mianownictwo jest niezupeł- 
nie jednostajne. 

45. Stanisław Piotrowski: Nauka zręczności jako środek wy- 
<howawczy. Kraków 1907. Nakładem przyjaciół nauki zręczności. 

Jest to broszurka agitacyjna na rzecz wprowadzenia nauki zręczności, 
która w społeczeństwie naszem mało jeszcze znalazła zainteresowąnia. Autoro- 
wi + o wzbudzenie tego zainteresowania jedynie i życzyć należy, by cel ten 
osiągnął. 

46. Wzory do nauki zręczności (Slojd). Z modeli Stanisława 
Kamińskiego rys. W. J. i S. M. 12 tablic, zawierających 90 typo- 
wych modeli z motywów swojskich, przeważnie zakopiańskich. War- 
szawa 1908. M. Szczepkowski. 

Znane w wyrobach zakopiańskich motywy, uporządkowane pod względem 
stylu i rysunku przez St. Kamińskiego, wydane zostały przez młodą księgarnię 
ku wielkiemu pożytkowi ogółu. Nie są to właściwie rzeczy slojdu, ale tego, co 
w Skandynawii mianem Hemslojd lub Husflid przemysł domowy — obdarzają. 
Rozmaitość motywów, czystość pomysłów i wdzięk w wykonaniu zalecają ta- 
blice te nietylko do użytku wszelkich szkół, traktujących przemysł ludowy 
drzewny, ale również szkół, gdzie prowadzi się praca ręczna wychowawcza 
i gdzie znaczenie niejako „wypisów pracy ręcznej* mieć mogą. 

47. Ernst Brücke: Schönheit und Fehler der meschlichen Ge- 
stalt. Wien und Leipzig. Wilhelm Braumiiller. 

Książka stanowi przyczynek ciekawy i pożyteczny do poważnego trakto- 
walio rozwoju ciała naszego. 

48. M. Matowowska: (Gry ze śpiewkami dla dzieci. Muzykę 
ułożył na dwa głosy z towarzyszeniem fortepianu F. Grodecki. War- 
szawa. Wyd. im. Staszyca. 

Książka zawiera kilkanaście spiewek do gier freblowskich, stosowąnych 
w (Ogrodach im. Raua. Potem podane są gry ruchowe biegowe. Na początku 
nadto dała autorka pobieżne wyjaśnienie: Jak prowadzić gry i zabawy? Rzecz 
robiona pospiesznie i dlatego posiada braki i nieścisłości. 


Odpowiedzi redakcyi. 


Szanownych Czytelników, którzy zbyt długo czekali 
l : EE: WE : 
na odpowiedź, niniejszem za opóźnienie to przepraszamy. 
P. Maryi Siedl. w Krakowie. Nie wybieramy się w tych czasach wcale, 
Ruch najchętniej wysyłać możemy, ale nie było zamówienia żadnego, 


256 R+"Ur_G> ET Ni 20—22 


Panu Tadeuszowi Bork. w Oblęgorau. Szan. Pan żąda, ażeby w paru wier- 
szach wyłożyć wszystkie zasady kształcenia ciała, które są bardzo rozmaite i do 
zdobycia jedynie drogą studyów wyłącznych. Wiele szczegółów dowiedzieć się 
można z naszego Ruchu, ale w celu prowadzenia gimnastyki należy koniecznie 
przejść np. szkołę gimnastyczną. Szkoła taka o kursie dwuletnim znajduje się w War- 
szawie, Marszałkowska 7+4. 

Panu St. Kiff. w Częstochowie  Watpimy, by można liczyć na firmy po- 
dobne, gdy chodzi o poważne i dokładne przedstawienie sprawy. Co do udziału 
naszego, to obecnie omawianie tego uważamy za rzecz przedwczesną. 

Panu St. Mach. w m. Jak to parokrotnie już zaznaczaliśmy, pisma nasze- 
go wobec osiąganego znacznego niedoboru, nie jesteśmy w stanie przesyłać niko- 
mu bezpłatnie, z żalem więc życzeniu pańskiemu zadość uczynić nie możemy. 

Panu A. Cieślik. w Skępem. Numer żądany przesyłamy. 

Panu J. Niepok. w Lublinie. Dzieło Linga przelożone zostało jedynie na ję- 
zyk niemiecki, a to przez H. von Rothsteina w r. 1945, Jest torzecz droga i pra- 
wie wyczerpana. Z systemem samym można zaznajomić się, czytając Ruch lub cy- 
towane w nim dziełka w dziale Książnica Ruchu. Nadmieniamy, że w Warsza- 
wie istnieje z dwuletnim karsem Szkoła gimnastyki, uwzględniająca przedewszyst- 
kiem system szwedzki i wydająca dvplomy urzędowe nauczycieli samodzielnych. 

Panu Brykcz. w 6«owor. Serdeczne składamy dzięki za pierwszą odpowiedź 
na naszą odezwę; oby inne posypały się obficie! 

D-rowi Al. Kurop. w Supraślu. Dziękując za ciekawy przyczynek do po- 
ruszonej przez nas sprawy, artykuł zatrzymujemy, ponieważ z niego w swoim 
czasie skorzystamy, a wtedy zastosujemy się do życzenia Szan. Doktora. Prosimy 
o rozpowszechnianie wiadomości o odezwie naszej. 

Panu Józ. Przył w m. Zwracamy uwagę na zmianę adresu naszej re- 
dakcyi. 

Pann Stan. Karp. w m. Za łaskawe objaśnienie dziękujemy i skorzystać 
z niego nie omieszkamy. 

Pannie Wł. Piek, w Siedlcach. Postaramy się w czasie najbliższym dać wy- 
jaśnienie listowne. 

Panu St. Link. w Dorpacie. Otrzymaliśmy i według życzenia wysyłamy. 

Stowarzyszeniu naucz. polsk. w m. Po sprawdzeniu okazuje się, iż z admini- 
stracyi naszej „Ruch“ dla Szan. Panów stale jest wysyłany. Prosimy o wykaz nume- 
rów brakujących i w miarę posiadania postaramy się o przeslanie ich powtórne. 

Paun B. Perzyńskiemu w W. Przepraszamy za niecierpliwość, lecz były dane 
do przypuszczenia jakiegoś opóźnienia. Za wykonanie dziękujemy i polecamy się 
łaskawej pamięci. 

D-rowi Wł Miłk. w Krakowie. Życzeniu czynimy zadość i numery żądane 
wysyłamy. 

Pann Stef. Szepemu w Sejnach. Stosownie do życzenia Pańskiego, poruczy- 
liśmy wysłać numery okazowe. 

Pani J. Czajk. w Wilnie. Podręcznika odpowiedniego w zakresie słojdu kartono- 
wego nie posiadamy, chociaż od lat 10 został napisany w Galicyi przez jednego z tamtej- 
szych pedagogów, który nań nie mógł znaleźć nakladey. Pożytecznemi w tym kierun- 
ku mogą być dziełka: /. Przyłuskiego, wydawane w ostatnich czasach, przede- 
wszystkiem zaś wzory Dunin-Sulgustowskiej. Oprócz poruszonej przez Szan, Pa- 
nią pracy Palmgrena Ruch drukował o slojdzie artykuły Kiihna Slöjd szkolny, 
Galatiusa: Praca ręczna wychowawcza, Kozłowskiego: Systemy słojdu. Numera 
żądane wysyłamy. 

Nacz. Adolfowi Skop. w Zaleszczykach. Życzeniu czynimy zadość; szkoda 
jednak, iż niewiadomo, od jakiego wysyłać terminu. „Ruch” opłacać można tyl- 
ko rocznie lub półrocznie. 

„ Panu Wład. Koc. w Kijowie. Zmiany musieliśmy poczynić, ale przypuszcza - 
my, iż na to otrzymamy zgodę autora, któremu za przysłanie pracy dziękujemy. 


Redaktor i wydawca Władysław R. Kozłowski. 
Czcionkami Drukarni Naukowej, Warszawa, Hoża 60. 


Wychodzi w Warszawie Il i 26 każdego miesiąca 


pod redakcyą 
Władysława R. Kozłowskiego 


RUCH: 


DWUTYGODNIK, 


poświęcony sprawom wychowania fizycznego i normal- 
nego rozwoju ciała. 


„Ruch” zasilają pracami nietylko uczeni i fachowcy po- 
lacy, ale również wybitni cudzoziemcy. 

Nader nizka przedpłata — rb, 2 kop. 50 rocznie w War- 
szawie i o rubla drożej na prowincyi — umożliwia trzymanie 
„RUCHU? wszystkim, co się prawdziwie i poważnie interesu- 
ją sprawą normalnego rozwoju ciała obecnego i przyszłych 
pokoleń. 

Adres Redakcyi: Wielka 11 m. 8. 


Corderie centralę -~ !Cena wkrótce będzie pod- 


Maison Bardou, Clerc & CE | wyższona! 

12, Boulevard Sébastopol, Paris | Po rb. 2 kop. 40 
dostarcza wszelkich przyrzą- dostać można pozostałe w niewielkiej ilości 
dów gimnastycznych i spor- roczniki „Ruchu” z r. 1906 i 1907. 


PA Zamawiający w redakeyi otrzymują bez 
tow ych, dopłaty za przesyłkę. 


Lodownie. — Wyżymaczki. — | LA COMPAGNIE 
Naczynia nikłowe. — Maszynki 
do kawy.—Kuchenki „Primus“ BRUNSWICK 


| 
i „New Ardens*. — Noże stoło- | FRANCAISE 
we i kuchenne —Po cenach niz- | | Tr; 
kich połeca | 19, Rue de la Pépinière 
w Paryżu 


Edward Dusoge, kyają Ma 
podejmuje się urządzania słynnej 


Nowy Świat 5, tel. 25-15. gry kręglowej Bowling. 


REDARCYA 


RUCHY 


od dnia 8 października r. b. 
mieści Się 


pi W Il m. 8 przy nicy Wielkiej. 


riji pee, 


do mycia twarzy u osób z cerg tłu- 


- n stą, połyskującą, skłonną do wą- 
ZAKLAD grów i pryszczy, oraz przy łuszcze- 
i - niu się skóry. 
JIMNASIYKI 1 Masal Cena kop. 40. 
NA PROWINCYI FR. KARPINSKI, 
Wiadomość w red. „Ruchu”. Warszawa, Elektoralna 36, telef. 600. 


"OGŁOSZENIA DROBNE. 


D: Antosiewicz (EM Żórawia 11 Hiszpański St., szewc męski i damski, 

m, 1, przyjmuje od 5—7 w. ii A istnieje od r. 1838. Obuwie hygienicz- 

D": DIAS Teodor, choroby dróg ne i sportowe, Krak.-Przedm. 7, tel, 4302. 
oddechowych i dzieci; Bracka 22, tel. 


Osi odniczy zakład F. Slaszewskiego, 
Marszałkowska 9%, telefon 35 49. 


EN Stanisław, krawiec męski, 
Żórawia 4. 


196,00; przyjmuje od 4— 6 w. 


Pons Czesław Kulewski, 
Warszawa, Nowy- Świat 57, tel. 3756. LR 
| 


A w szkołach wykładać może nau- 
czyciel uzdoln, Wiad. w red. „Ruchu“. 


Ginestre obejmie w szkole męskiej 
nauczycieł wykwalifikowany. Wia- 
domość w redakcyi „Ruchu“. 


Redaktor i wydawca Władysław E. Kozłowski, 


Gzcionk ai Drukarni Naukowej, Wan szawa, Hoża 60. 


